
NALE2 \OSC POCI fOWA OPŁACONA < .ZALTEM

Rok XII. Nr. 14 (3259) Wilno, Wtorek 15 stycznia 1935 r. Cena 15 groszy

K l i R J E R  W I L E Ń S K I

N IE Z A L E Ż N Y  D ZIEN N IK  D E M O K R A T Y C Z N Y

I
Korespondencja z procesu klajpedzian w Kownie.— Dokoła Norwida. — 
W poszukiwaniu grobu Attyili. — Ś. pu Marcelina z Samborskich- 

► Kocha iska. — Teatr Białoruski. — K U R J E R  R A D J O W Y .

w oczekiwaniu r.a wyniki plebiscytu w  Saarze
Front lewicowy grozi zbrojnym  oporem

SAARBRUCKEN, (!Pat). Przywódca 
f rontu lewicowego Max Braun i Pordl 
oraz przywódca antyhit lerowskiej  o rga ­
nizacji  niemieckiej  Hoffmann przyjęli  
wczoraj  , dz iennikarzy „agranicznych, 
k tórym oświadczyli,  iż Liga Narodów  
me zdołała zapewnić całkowitej swobo­
dy plebiscytu. Poczynili  oni dalej  szereg 
zastrzeżeń co do v ażmości samego glo­
sowania i zapowiedzili  w związku z tern 
poczynienie odpowiednich kroków w o­
bec Ligi Narodów.

Mas Braun zaprotes tował gorąco 
przeciwko nadzorowaniu  czy unoś i pte

biscytowych przez .milicję porządkową 
narodowych socjalistów. Omawiając  u- 
lotki, wydane wczoraj  przez front  nie­
miecki,  a podające informacje o rz; ko ­
rnej ucieczce przywódców frontu lewicy 
z Saary,  Pordl stwierdził,  iż przywódcy

nie opuszczą Saary.  a w konkluzj i  oś- 
wadczył:  „Jeśli organizacje międzynaro­
dowe nie będą m °gły obronić wolności 
ludzkiej, wolim y raczej chwycić się bar­
dziej zdecydowanych środków, niż uno­
sić ueiemieżenic, które nam zgotują”.

Zw olennicy status q'io
obawiają sią pogromu

Sa ARBRUEGKEN. (Pat). Kierowni
ctwo t rontu  nutowego ogłasza komu ni-

NieiLcy przygotowują się do objęcia Saary
BERLIN,  (Pat). Niemieckie koła p o ­

lityczne oceniają optymistycznie widoki 
powrrotu Saary do Rzeszy, ponieważ za 
przyłączeniem ao Rzeszy oświadczyły się  
cztery piąte oddanych głosów

Kanclerz I l it ler Law. wpobliżu Ber- 
chtensgaden,  gdzie przy jmie minis tra 
spTaw zagranicznych Neuratl ia,  z K tó­
rym -omówi dalsze nas tęps twa plebis­
cytu. Słychać, że rząd Rzeszy t rwa przy 
swej decyzji niew-ysyłania specjalnego 
delegata niemieckiego do Genewy.

Kanclerz zamierza ogłosić cztery us­

tawy, a  mianowicie:  1) proklamac ję  o 
suwerenności  Rzeszy niemieckiej  nad 
Saarą,  2) us tawę o nowem uregulowaniu 
ceł, 3) ustawo o zmianie waluty  f r ancus­
kiej  na  niemiecką i 4) dekret  o spłatach 
długów francuskich n a  rzecz, mieszkań­
ców Saary.
i .

Oprócz tego nastąpi  osobna umowa 
w spra wie wykupma kopalń  oraz w spra  
wie zmiany dotychczasowego t rakta tu  
handlowego, przyznającego Francji  u- 
przywile jowane s tanowisko w Saarze.

Entuzjazm i radość w Rzeszy
BERLIN. (Pat). Mimo że wynik ple 

tscytu saarsKiegf zostanie ogłoszony 
topiero we wiórek rano,  prasa n iemiec­

ka już w- poniedziałek donosi o wielkiem  
*wyeięstw ie odnies iooem w zagłębiu Sa- 
a ry. a olbrzymi entuzjazm przebija we 
wszystkich ar tyku łach dzienników.  We 
Wszystkich dziennikach po rannych  uka 
zaly się dodatki  nadzwyczajne.  Dzień 
niki wskazują na załamanie się w ciągu 
°stain icgo dnia głosowania , frontu je 
dno.śei” i podkreśla ją z zadowolnieniein 
że w niektórych nuejscow ościach udział  
g łosujących dochodził  do 100 proc.

M ynik plebiscytu k tó ry  po dany bę- 
z Genewy, t ransmitowany  bodzied zie

pi zez wszystkie stac je radjowe Niemiec. 
W miastach na ca łym terenie Niemiec 
us tawione będą liczne głośniki na p la­
cach i dworcach kolejowych. Bezpośre­
dnio po ogłoszeniu wyników głosowania 
odbędzie się w si < dzibie rad  ja ber l iń­
skiego manifestacja, w czasie której 
przemawiać będzie również kanclerz 
Hitler. Taksamo złoży deklarację m ini­
ster propagandy Goebbels. W niek tó ­
rych diecezjach biskupi  zarządzili  by we 
wszystkieli kości°taeh uderzono w uzwn 
ny we wtorek od 12 do 13. Pozatem ber 
l ińczycy będą witali entuzjas tycznie lad 
zwyczajne pociągi z głosującymi,  p ow ­
racającymi  z Saary.

kat, 'k  k tórym twierdzi,  że plebiscyt od­
był się  pod terorem narodowo-socjalisty 
eznym. W  skład policji wchodzili  człon 
kowie SA i SS wywiera jąc silną presję 
na ludności.

Front  niemiecki  nie przestrzega! przy 
jętych na się zobowiązań.  W chwili o- 
beeuej odbywa sic podburzanie  ze s trony 
narodowo-socjalistycznej,  wobec czego 
należy liczyć się z poważnymi incyden  
tami.

Wśród zwolenników status quo zau­
ważyć się daje silne przygnębienie. W ie­
czorem odbyła się konferencja prasowa 
urządzona przez grupy opozycyjne,  na 
której  twierdzono, że w Saarze punuje 
nastrój pogromowy.

Wyniki plebiscytu dzIS 
o 8 rano

ogłasza radio genewskie
BERLIN, (Pat). Niem ieckie biuro do 

nosi z Genewy: Wedle informacyj sekre 
tarjatu Ligi Narodów pełne i oficjalne 
wyniki plebiscytowe w Saarze ogłoszone 
zostaną przez radjo genewskie o  godz. 
8 rano. Jednocześnie lub nieco później 
wynik plebiscytu ogłoszony będzie dru­
kiem, poezem stacja radjowa wynik ten 
ogłosi jeszcze raz. Sckretarjat Ligi Na­
rodów ogłasza, że ani w Saarhrucckcn 
ani w Genewie żadne wiadom ości doty­
czące wyniku plebiscytu nie będą ogło 
s/one przed godziną 8 rano we wtorek.

Uprawnieni do głosowania 
w Sąarze przybysze z Nie- 
nv.ee witani na dworcu 

w Saarbrćc.icen

Holandja przyjmie 
emigrantów z Saary
BAiiA, (PAT). —  ltząJ Holenderski p w tw  

n il udzielić pozwolenia na przyjazd emigr<»£ 
tów z Saary, o ileby nie byli uznani ta niepoża 
d mych cuJzozienicóiy.

80 proc. za Niemcami?
PARYŻ, (Pat). W edług informacyj 

nadesłanych ao oficjalnych kół francus­
kich, za powrotem zagłębia Saary do 
Niemiec wypow iedziało się w niedzielę 
około 80 proc głosujących.

PRZEBIEG (.LOSOWANIA 
BYŁ SPOKOJNY.

GENEW A, (Pat). Przewodniczący ko 
misji plebiscytowej w zagłębiu Saary 
przesłał  wczoraj  w nocy 'depeszę  na r ę ­
ce sekre tarza generalnego Ligi Narodów 
w które j  donosi, że głosowanie jak  rów 
nież i t ranspor t  urn  z głosami odbył się 
normalnie  i spokojnie pod ochroną żan- 
danmerj i  i policji.

ZW OŻENIE URN Z GŁOS**II.
SAARBRUEGKEN, (Pat). Przed gma 

chem dom u ewangelickiego w W ah rb u r  
gu, dokąd wywożono wczoraj  wieczorem 
urny z głosami ze wszystkich lokali wy 
borczych całego zagłębia, zgromadzi ł  się 
wielki t łum W ciemną braine gmachu 
wjeżdżały co chwila samochody,  prze­
wożące urny,  każdy z eskor tą 6 żołnie­
rzy z bagnetami  na  kar abinach oraz z 
karab inem maszynowym. Co pewien 
czas wybuchały  naboje inagnezjowe li­
cznych repor terów fotograficznych,  sta 
rających się uwiecznić fen etap his tory­
cznego procesu.

Śnieg pada ł  bez przerwy. Gdy przy­
był  już ostatni  sam ochód z u rn ą  z głosa 
im i gdy wszystkie głosy znalazły się w 
gmachu,  zegar ku ra n tow y na ratuszu 
w-ydzwomł pierwsze takty pieśni ,.Deu- 
t schland ueber alies“ , k tó rą  podjęto chó 
ralnie ina ulicy. Po odśpiewaniu ,,Deut- 
-.chland ueber atles‘\  t łum odśpiewał  
..Saarlied" i , Hois t  Wessel - Lied'1.

o b l i c z a m i : g ł o s ó w .
LONDYN, (Pat). Agencja Reutera do 

nosi z Saarbruecken:  Obliczanie głosów 
rozpocznie się punktualn ie  o sodz. 17ej 
i będzie t rwało iprzez całą noc. Istnieje 
nadzieja,  że wj  niki plebiscytu będą po­
dane do publ icznej  w-iadomości we w to ­
rek o godz. 7-ej rano.  Sie jest to jednak  
pewne. Gło.-v mają  być obliczone 2-krot 
nie. Według niektórych eksportów7 ple­
biscytowych możliwe jest, że wyniki  gto 
sowrania ustalone będą dopiero o godzi­
nie 10 rano.

— o [Jo—

Najbliższa sesja Rady 
Lig1 Narodów w Rzymie?

PARYŻ, (Pat). Havas  donosi,  że w 
pewnych kołacli  poli tycznych przypisu­
ją rządowi  włoskiemu zamiar,  by na j ­
bliższa sesja Rady Ligi Narodów odbyła 
się w Rzymie

Inic ja tywa ta nie pos iada jeszcze 
cha rak te ru  o f i-c j a ln e g o.

Or. Krzemiański
Choroby wewnętrzne, spec. żołądka i jełlt 

ul. ZA WALNA 24, tel. 14.25.
Przyjm uje od 12—2 i I— 6.
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Zaproszenie Niemiec
do podpisania układ jw  rzymskich

BERLIN, (Rat). W związku r podjji- 
sanicm w Rzymie jirotokółu franeusko- 
włoskiego zjawili się w ostatnich dniach  
w urzędzie spraw zagranicznych Rzeszy 
ambasadorowie l-rancji i Włoch, cclcin 
poi ozuiuicnia sic co do t wentualiiego 
przystąpienia Niemiec do podpisanych  
układów.

Na WiTIielmstrassc dano ambasado­
rom do zrozumienia, żc narazić oczeki­
wany jest tam dokładny tekst podpisa­
nych prtilnkutów. Jak wiadomo, kan- 
elerz Hitler przebywa oblanie w Raw ar 
ji a razem z nim baw i tam rów nież jako

gość jego minister von Neurałh. Przy 
puszczają, że rozmowy na temat przystą 
pienia Niem iec rozpoczną sic dopiero po 
powrocie kanclerza do Berlina co ma na 
stąpić dopiero w początku przyszłego 
tygodnia.

W edle wszelkiego praw dopodobicu- 
stwa rząd Rzeszy zgodzi sic, mimo pcw 
m- zastrzeżenia, na przystąpienia do pro 
tokótu rzymskiego. Zastrzeżenia te od­
grywają jednak poważną role, gdyż m a­
ją diiżi znaczenie nietyiko zewnętrzne, 
ale i wewnętrzne.

Am basador W . Brytanji
złożył listy uwierzytelniające

Posiedzenie R a d y  L ig i N a ro d ó w
l>y Liga Narodów' dopomogła [rakowi 
do uzyskania poszanowania przez Per

Persji  na juirzi-jszem posiedzeniu wv 
głosi wr lej  spraw le exm>so.

GENEWA. (Pał). .Rada Ligi Naro ­
dów odbyła dziś publ iczne posiedzenie 
poprzedzone królkiem posiedzeniem po- sję granicy dzielącej oba kra je  Delegat 
ufnem na klóreni sek re tarz  generaln\  
zako mun ikował  cz łonkom Rady depesze 
otrzymana, od przt rodniczącego komisjifli  
plebiscytowej  w zagłębiu Saary Rodhe- 
go, że plebiscyt odbył s ię w znpełin in po 
rządku.

Na publ ie /nem -po-siodzeniu Ruda 
przyjęła raport  o pracach komisji  dorad 
czej do hi lrdlu opium i o zakończeniu I 
prac  komisji  mieszanej,  k tóra  za jmuje 
sie w v mianu ludności między Grecją a 
Turcja.. M. isi Rada wysłuchała dłuższe­
go expo.se dolegała Iraku,  k tóry pros i ł .1

WARSZAW A. (Pat). W  dniu 11 b. ni.
0 godz. 12.50 Prezydent  R/płi tej  przyjął  
na Zamku Królewskim ,IE sir Howarda 
W illiama Kcnuarda, am bas ador a  W. itry 
lanji,  k tó ry  złożył swe listy uwierzy łel- 
niające.

.nbasador  udał  się ,na Zamek w to­
warzystwie dyr.  protokółu  Romera sa­
mochodem Prezydenta Rzplilej, po p rze ­
dzony przez trębaczy na białych koniacli
1 otoczony eskadrą  szwadronu szwolożo 
rów. W niastęipnycli sam ochod ach  jedni  
li członkowie ambasady W. Brytanj i o- 
raz adju tant  Prezydenta Rzplitej kpi 
Hartmann. Po odegraniu fa n fa r  przez 
trębaczy orszak ruszył na dziedziniec 
/•linkowy, gdzie batal jon 36 p. p . " ze 
sz tandarem i orkies t rą oddal honory 
wojskowe. W  chwili, gdy ambasador  
wjeż.dżal na dziedziniec, orkiest ra ode ­
grała hymn brytyjski .  W progu siani 
zamkowej  2 ad ju tan lów Prezydenta po-

TELEF. o d  w ł a s n . k o r e s p . z  w a r s z a w y

M inister Beck za n ie m ó g ł w  Genew ie
Z Genewy donoszą, że minister Spr. w \ \  arszaw le i z tego powodu zm uszo­

ny był odłożyć wy jazd z W arszawy.

R a p o r t  w  s p i a w i e  yod P l e s s a

M i n i s t r o w i e  s p ^ a w  Z d g r a n i c i p y e h  
T u r c j i i  i W ę g i e r  n  min ,  Becka
GENEWA, (Pat). Mini«tor spraw za 

granicznych Jozef Beck. k tóry  nie o p u ­
szcza} w dniu dzisiejszym swoich ajpar 
lamentów,  przy jął w godzinach popołud 
niowych minist ra spraw zagranicznych 
Turcji  a zarazem przewodniczącego obe­
cnej sesji Rady Ligi śa rodów Tevl ka 
Aratśa, w godzinach wieczornych zaś m .- 
ni.->lra -.praw agranicznycb Węgier  Ka 
r.yę.

„Liberty” żąda 
podziału Saary

PARYŻ (PAT). — N aw iązując do Inforina- 
«-yj prasy o przygotow aniach rządu do przy ję­
cia nu sw e tory to r jum około  40 proc. uchodź 
vów z Saary, dziennik „Liberie** podkreśla, że 

zarządzenia te nie powinny oznaczać zrzeczenia 
.się przez F rancję  praw  <lo Saary, w yniknjąeyeli 
i  trak ta tu  w ersalskiego. Dziennik podkreśla, że 
l’ada  Ligi Narodów, stosując się dn Irak la lu  
w ersalskiego, pow inna na podstaw ie w yniku ple 
liiseytu przyznać .suw erenność alho Lidze Nam 
«!ńw, albo Niemcom, albo F rancji nad calem te 
ry to rjuo i, hanz nud jego częścią. Zdaniem pism a 
najlepszein rozw iązaniem  plebisey tu byłby po 
dział tery to r juiii Saary na podstaw ie głosów zlo 
żonyeli na poszczególnych wyżej wym ienionych 
kandydatów . Gdyby Liga N arodów /rzek ła  się 
p rzyznanej je j części {erytorjum . wówczas jest 
Ona w ładaą w imię wyższych Interesów  ogól­
nych liczyć się z w ynikam i plebiscytu i przyz 
nać  część te ry to rju in  Saary Niemcom, drugą 
zaś F rancji. Na tery to rjum  przyznanem  F ranc ji 
mogliby ząąleźć schronienie przed prześladow a 
ulam i wszyscy nicliillerm ćsey. Niema powodu, 
aby F ranc ja  nie otrzym ała nie z te ry torium  Saa­
ry. Delegacja francuska w Genewie w inna iloma 
gać sią p rzyznania F rancji gmin z. iwą graniczą 
cyflli M ieszkańcy Saary m uszą pozostać u siebie

Ponadto  trzeba w ziąć pod uwagę i bezpie 
ezeńslwo F rancji. O ile Niemcom przyzna się 

Całe lery torjum , uzyskają one bezpośrednią gra 
nieę z. L otaryngją. Niemcy wiec będą m iały w 
swoieli rękaeli wszystkie elem enty pozw alające 
na  uskutecznienie nagiej ofensyw y przeciw ko 
F rancji. O ddanie wlec Niemcom całego te rv to r 
jnm  Saary na pograniczu F ranc ji zagraża fran 
enskiem u system ow i obronnem u. O dsunięcie te j 
granicy o  k ilka kim  na wschód, kończy dzień 
nik, usunęłoby to niebezpieczeństwo.

— o()o—

Wieczór muzyki polskiej 
w radjo ry s k e r i

RYGA, (PAT): — Rozgłośnia ryska nadawała 
dziś wieczór muzyki polskiej. .uidycję poprze 
dził odczyt o muzyce polskiej znanego krytyka 
muzycznego Zglitisa.

W  wykonaniu programu udział wzięta skrzy 
paczka polska Irena  l>ubiska, która odegrała kil 
Wa utworów K.irtowirza. Szymanowskiego. Nos­
kowskiego i Młynarskiego. Orkiestrę prowadzi! 
dy.r. Mazurkiewicz który specjalnie w lytn ce 
lit przybył z Warszawy

I Zsgr. ji. Rcek jjo przyby riu do Genewy 
I zaniemógł. W ezwany lekarz stwierdził, 
|że  min. Rcek cierpi na bronehil prawego 
płuca i zalecił nicojniszezanie prze#, k il­
ka dni łóżka Ternunnert wynosi 38" 
kreskami.

Przed wyjazdem, jak v.iadoino, jj.

Z Genowy donoszą,  że; przedshtwiriel  
Hi .zpanj i  OliwJtn wykańcza obecnie o- 
pracowanic  raportu w .sprtiwii- skargi

Minister przez dni parę niedomagał joz von Plessa.

Międzynarodowa konferoncja kolejowa
Z Zakopanego donoszą,  ze 11 i 12 

b. m. odbyła się tam międzynarodowa 
konferencja kolejowa z udziałem przed­
stawicieli  Polski, Czechosłowacji- Au 
strji i Sowietów.

Na konferencji  tej  omówione zostały 
sprawy /.wiązane z ulepszeniem komuni  
Unc ji kolejowej  między Dalekim Wscho­
dem a państwami Europy środkowej .

FiGta pow ietrzna Z S R R
w razie wojny będzie współdziałać z Francją?

LONDYN, (1*AT). -— Znany dziennikarz  unie 
ry kańsk i Louis 1'islier, przebyw ający od kilku 
lut stale w Moskwie, zam ieszcza dziś na łam ach 
„News Chronicie*1 a rty k u ł o  silach  napow ietrz 
nych Rosji Sowieckiej. F islicr oblicza że w dniu 
I stycznia sow iecka ttrm ja napow ietrzna lic-zy 
la 3.100 aeroplanów  i .100 w odnoplntow cói do 
użytku bojow ego Do te j liczby F islicr dodaje 
2500 aeroplanów  cyw ilnych, k tóre w razie woj

iryj mogą być użyteczne.
Aczkolwiek — jak  tw ierdzi F islicr — miedzy 

Moskwą a Paryżem  sojusz w njskow y nie istnie 
je. to jednak w razie napaści Niemiec na Fran 
cię sow ieckie w ojska najłow ietrzne zaatakow ały 
by Nieme w  Fislici- tw ierdzi, że pomiędzy Fran 
rją  a Snwiclaini odbyw a się w ym iana poglądów 
co do .szczegółów takiego w łaśnie v> poi,idolu 
oia na w ypadek wojny.

W

\ W Państwowej S zko le  R o ln icze] Żeńskiej
w Różance Pacowskiej

(Poczta - loco , pow iat Szczuczyn , st. kol. R óżanka nad N iem nem

są leszcze wolne miejsca na rok szkolny 1935 [ KPOIlika telegraficzna

witało am basadora  i wprowadziło go do 
pokojów. \Y sffriti górnej  oddział  kom- 
p a n p  żarnikowej oddał  honory.  U wejś­
cia do sali Oficerskiej  oczekiwał  na ant 
hasadora komendnt  mias ta płk. Peres  
wiet-Sołtan w otoczeniu oficerów. W  s a ­
li Canaletla wi tał  go za-stę-pca szefa jiro- 
lokółu Rajnold Przeżdzieeki i radca Lu 
bieński,  następnie dvr.  kancelarj i  cywil­
nej Swieżawski i szef gabinetu  wojsko 
wego |*lk. Głogowski,  w sali t ronowej  
wicominister Szcmbek w towarzystwie 
rtidcy Mors tina .

Prezydent oczekiwał  m sali ry cerskiej  
w towtirzystwie premjora  Kozłowskiego, 
minis t rów Zawadzkiego,  Jędrzcjcwiczi* 
i Keichmana ; .'Ambasadora Kennarda 
przedstawi li  Prezydentowi  Rzplilej wi 
ceminister  Szembek i dyr  protokółu Ro­
mer.  Po przemówieniac  ham hasado ra  \A 
Brytanji  i Prezydenta Rzplitej.. Prezj  
denl udzielił  ambasadorowi  prywatnego 
posłuchania w sali Marmurowej.

Po skończeni audjencj i  ambasador  
został  od))rowa-dzony z temi  samemi ho ­
norami  jak przy przybycia i powrócił  
do ambasady.

Na Zamku
WARSZAAYA. (Pat). Prezydent  Rv.e 

c/.ypospolitej jir/.yjttł v> dirim (lzisiciszym 
nowomianoAYanego jposła polskiego w 
Tall inie Wacława Przesmyckiego.

zgon pierwszego kom i­
sarza gen. w Gdertsku

KRAKÓW, (Pat). W poniedziałek 
I zmar ł  w Krakowrie, pr7.eż.yw>/\ lal 70 
| i  p. Maciej Biesitidecki, jeden z jiierw- 
L-zych korni, tuzy gencrtilnycb Rzplitej w 
IGda ńsku

Odznaczenie kpt Bajana
KRAKÓW# (PAP. W tHl?jszvni nbnikiii 

liiił1 odbyło się uroczysto uriekomwiuiir /łołij 
od/,naki| aprokliibii kpt. Hnjnnu, zwycięzcy sza 
laiiżii U m  r.

Honorową odznakę wręczył d-ca OK. >’cn. 
ł imzyński w ołiecności woj. krakowskiego clr. 
Kwaśniewskiego, prezydtMbła mias-ta oraz licz 
ttycH przedst lwicicli władz cywiliiycli i w ojsko 
\\ ych.

—o()o—

O g ran icz en ie  c i idzoziemców 
w s p r a w a c n  s p a d k o w y c h  na LUwIe

KItÓLF:\Vli:C, (PAT). — P rasa  litew ska do 
nosi, że najw yższy trybunał w K-ownie w ydal 
w tych tln iarli w yrok zasadniczy w spraw i? pra 
w a ónn»fi-ż»oineó\v dziedziczenia nieruęlioinośe! 
na Litwie.

Jitosnwitic do tego w yroku, cudzoziemcy ino 
ga nieruchom ości -otrzymywać w drodze »pad 
ku, zobow iązani Są jednak zlikwidować je w eta 
gu 3 lat.

Dla niezam ożnych córek rolników ulgi w op łacie za internat. W pisow e  
w kw ocie 10 złotych obow iązuie. Informacyj udz da Zarząd Szkoły

Zakończenie obrad
sionrstów-rewizfomstów w Krakowie
KRAKÓW. (PAT). — O bradująca w K rako­

wie od kilku dni św iatow a konferencja unji 
sjonistów  — rt w izjonistów  zakończyła osla te  
rznie sw e obrady. K onferencja w powziętych 
rezolucjach, ni. in. k ry tykujących  posunięcia rzą 
du m andatow ego w Palestynie, wypowicdz.iaia 
się rów nocześnie za w spółpracą z W. B rytanją. 
U chwalono dale j kontynuow ać akcję  petycyjną 
i zwołać św iatowy kongres lig petycyjnych w r. 
1S30. Poznteni konferencja  zauprol>owala do ­
tychczasowe układy petycyjne z oragan izacją

sjonislycznej i polecić now ej egzekutj wic roko 
wa. nia.

PO krótkicin posiedzeniu now oobranej egzc 
kutyw y sjonlsty rz n i j  wódz Za bot i ii.sk i w yjerhai 
z K rakow a do  C lierbnurga, skąd  u d ar się ma 
do Stanów Zjedn. Również w iększość delegatów 
na konferencje opuściła }uż K raków . Przez cały 
czas konferencji w ychodziła w języku żydow ­
skim  „Gazeta K onferencyjna'*, k tó ra  publikow a 
la dosłowne stenograficzne -sprawozdania -/ 
przebiegli obrad.

Krauser mistrzem Europy
LONDYN, (Bat). Dziś wobec 6.500 

widzów odbyła się  tu walka zapaśnicza 
o tytuł mistrza Europy i W . Brytanji 
miedzy polskim zapaśnikiem  Krauserem  
a dotychczasowym  mistrzem kanadyj­
skim Johnem Carvcrcm. W  77 minucie 
walki polski zapaśnik uniósł Kanadyj­
czyka ważącego 130 kg. w  górę i przy

pomocy młynka pow alił go na obie ło 
patki.

Ryzykowny chwyt i długa v»alka tak 
wyczerpały zwycięzcę, żc z nadmiaru  
wysiłku zemdlał po walce. Krauser otrzy 
łan ji na rok 1035 a kolonja polska wrę- 
mał dj plom mistrza Europy i W . Bry- 
czyła mu złoty medal pamiątkowy.

— STRACKNIE. Dj.iś na podwórzu więzie­
nia karnego w Ploctzćnsee s tracony . został ,14-lct 
ni Afgańczyk Kamail Syed, okazany na śmierć 
za morderstwo, dokonane na osobie posła afeań 
skiego w Berlinie.

— ZASYPANI. W kamieniołomach s\ Snllc 
pod Biłkaresztom zasypanych zostało ziemią i 
kamieniami 12 robotników. Czterech zmarło 
wskutek uduszenia, ośmiu zaś poranionych r(. 
hutników wydobyto na powierzchnię ziemi

Kta w ygrał?
WARSZYWIA, (PAT). — W  9 dniu ciągnie, 

i i  a 4 klasy polskiej państwowej loterji klaso 
wej padły następujące większe wygrane-

z! 20,000: 150,287.
zł 10.000: 16.743 47.406 .11 08Ó. 71.478

'.ISI.9Ó8, 101.425, 123.533.

Gfełtfa warszawska
WARSZAWA, (PAT). Berlin: 212.35—,213,35 

— 211,35. Londyn 25,93 — 26.06 2., 80. Nowy
•lork czek 5 28 i poł — 5,31 i pół — 5,25 i pól 
kabel 5,28 — 5,31 — 5,25 Pttiryż 34.93 i pól — 
35.02 — 31,85. Szwajcarja 171.44 — 171.87 
171 ol

Dolary 5,27. Dolary ziole 8,91. Buble ziole 
1,58 — 4,59. Czerwolice 1.20. Pożyczka luulowla 
na 46,75. Dolarówka 53,25. Inwestycyjna 110.25.

Silna flota powietrzna 
najieosza obroną granic.



„KUJUKB" z dn. 15-go stycznia 1935 r. 3

D o k o ła  N o r w id a
'Norwid przemilczany za życia ogrom 

nie jest obgadywany po śmierci.  Działa 
ludziom na nerwy i przez to osoba jego 
buazi  zaciekawienie w o wiele szerszych 
kołach,  niż jego twórczość.  Zresztą nie 
jest on pod tym względem wyjątkiem.  
Niewątpliwie więcej jest tych, k tórzy zna 
ją am ory  Mickiewicza z Marylą i jej  róż 
nemi  nas tępczyniami ,  iniiż tych,  którzy 
znają  nap raw dę  twórczość tego poety.
'W ięcej ludzi zna „plolkę"  Boya o „ W e ­
selu"  Wyspiańskiego,  niż samo „W ese­
le". .Tak zawsze bywa z twórczością tych 
pisarzy, k tórzy w y m ag a ją  od czytelnika 
poważniejszego s tosunku  i głębszego n a ­
mysłu. Większość czylelników nie che, 
się ślęczeć nad  rzeczami „ t ruduemi" ,  
każdy jednak chcia łby coś wiedzieć o 
człowieku s ławnym.  A że Indzie .dawni i 
•trudni 4 m a ją  również swoje ż.yeie pry - 
wal ue, więc 'zawsze znajdzie się coś do 
Plotkowania.  Potem już można z. całą 
s Pysfakcją  w towarzyskie j rozmowie po 

^ ' e ć :  „A Dante to ten. k tó ry  się 
zn a.l VV Peat ryczy.  Znam,  a jakże, 
iV*artl ' '— Albo: „Byron,  to ten. co to z 
n j^Ẑ sfivlego był n iezadowolony i o mało  

e został kró lem greckim.  —  Znam rów• llc7 A • ,TT A jakże".  O Norwidzie w takich 
ypadkach powiada się: „A. tc ten zu- 

* i o zto z u m i a ł y , k<t ó r eg o r o ztwn i ej ą

tylko Przesmycki  i Cywiński.  — Znani, 
słyszałem o n im  Jes tem nawet uczniem 
(czy uczenicą) Cywińskiego".

O Norwidzie każdy słyszał, ale -nie­
wielu jest takich,  którzy przeczytal i  choć 
parę jego wierszy. Ozasem ktos zapalnie 
tał jakiś zasłyszany p rzypadkowo cytat ,  
najczęściej z „Promethidiona" .  I w tem 
wiszystkiem niewiele było winy czytelni ­
ków O utworyr Norwida było n a d z i w  
czaj t rudno Zarówno Pisma Zebrane, 
jak i w y bory  poezyj i prozy dokonane  
przez Cywińskiego i Zrębowicza są już 
odd a w ii u w handlu  wyczenjfnne. Rok 
1934 przyniós ł  pod tym wzgfedein p e w ­
ną poprawę.  Przesmycki  wydał  Irzy lo- 
miki  ineditÓAY. t .  j. utworow, które d o ­
tychczas zupełnie nic był drukowane.  
Pini zaś wydał  gruby  han Dzieł Norwi­
da.

To os ta tme wydawnictwo stało się 
powodem licznych dyskusyj  i utarczek 
Nurwidyści  zarzucili  P iniemu,  że 1) opitś 
cił wiole w a/.nych dla  twórczości ( \w w i  
da wierszy, 2) w wichi wypadmu-h zmek 
ształcił tekst utvvor-ów Norwida,  3 układ 
dał  dowolny- i zaciemnia jacy trJffl;, l rud ­
nych bez lego do zrozuneenia  utworów.  
IJ Norw-ida jes‘t tak, że często jeden u t ­
wór służy objaśnieniem innemu li two­
rowi, —  tymczasem Pini  bez wyraźnej  
potrzeby porozdzielał  takie u twory i po 
rozmieszczał w różnych miejsca di swo­
jej  książki.  V. reszi ie 4) wstąp Piniego do

wspomnianego tomu wykazuje,  że wy- 
dawca sam często mic rozumie Norwida, 
a przypisy dotyczą rzeczy nińs .o lnych 
takich kloreł iy i sam czytelnik zapomo 
cą encyklopcdj i czy s łownika mógł ob 
jaśnie, —  nalnniiasl  te rzeczy które na 
prawdę w ym aga ją  komentarzy wydawca 
pozostawił  bez wyjaśnień.  Wreszcie Prze 
sinycki wystąpił  w obronie swoich piaw 
jako wydawcy Norwida i sprawę na !!c 
pora chun kó w małe r ja lnycb  skierował  
do sądu.  Ten ostatni  wypadek jest już 
nap rawd ę niemiły i szczególnego zaliar 
wicnia nabiera ,  gdy zważymy. że chodzi 
przecież o aulora  wiersza ..Diieb Adama 
i skandal",  k t ó ry  z powodu p o rachun­
ków przy ' t r umnie  Mickiewicza. doprov,a 
dzajecych podełescytowanycli em ig ra n­
tów do rękoczynów,  tak  pisał:
„O ńi (cii Siimy. którego be/dum na 
W kościoła w nętrzu czerniła się trum na 
Zmui-lw yiiiw siał w słowo...

1 „korlia jm y  sic*’ wyrzekłszy przy /.gonie 
Pu zgonie irs/czc  w swem ukryw a łonie 
łłaiibe domowij".

We wstępie-Piniego-do Dzieł > orw. 
da jest jeszcze jedna rzecz ciekawa.  — 
to ocena togo poety.  Zdaniem wydawcy 
Norwid jest m a rn y m  poetą i nieoryginal 
nym myślicielem. Stanowisko to jest 
wprost  przeciwne en tuz ja? mówi pierw - 
szego wydawcy Norwida Przesmyćkicgo 
Nasuwa .się ledy pytanie:  poco właściwie

1'ini zadał sobie tyle fatygi w opr aco wa­
niu Iworczości autora ,  który,  jego zd a ­
niem. ani  ' reśmowo ani formalnie nie 
nu przedstawia wielkiej wartości.

v i  la Pini odpowiada tak. . .Wydanie 
iiinn-jszc powstało wyłącznie z obowiąz­
ku dostarczenia prennmerutorom ,.Bi- 
bljoteki Poetów Polskich" tych dzieł wy­
bitnych,  tak głośnych i poszukiwanych, 
a nie znajdujących sic w handlu księgar 
skini" V więc tytko ze względu na inte­
res. tylko ze względu na zapotrzebowa­
nie w handlu.

Skądże jednak la  pomyślna k o n iu n k ­
tura? —  OzytJSby krytycy i historycy li­
teratury.  tak zwani  norwidyśei.  osiągnęli 
aż takie zdumiewające rezul taty? Czyż­
by suche i pedan lyc /ne  rozprawy histo 
ryczno-li tcrackie cieszyły- się większą po 
czy tnością, niż. poezji- i mogły tym ostał  
nim forować drogę? Przecież zawsze 
działo się odwrotnie:  h is toryk l i teratury 
za jmował  się z jawiskiem l iterackiem, 
które już zdobyło sobie prawo  obywatel  
siwa wr nauce  przez zwrócenie na .siebie 
uwagi krytyki  i publiczności.

Trzeba przyznać,  że Przesmycki,  Cy­
wiński i ich kontynuato rzy mają  pewną 
zasługę w tom spopularyzowaniu osoby 
Norwida,  ale 'nie tak wielką, jaką '  im 
przypisu je wpj Z. Ma-silewski w osatnio 
wydanej  (Warszawa 1935) książce p. t 
„Norwid".

Czytelnikami Norwida sumienny mi

Lojalność wobec Litwy 
deklarujo kfójpetizianie

oskarżeni w  procesie C. S. A .  i „S o vo g “
Kowno, w styczniu 1935 r.

Po iprzor-wie świątecznej sala posie- 
izeń Sądu Vojennego zmieniła wygląd 

‘^pustoszały ławy oskarżonych i miejsca 
dla świadków-, gdy-ż podsądni  składają  
swe zeznania w pojedynkę,, pod nieobec­
ność innych. Miniej pilnie i licznie uczę­
szcza po zaspokojeniu pierwszej cicka 
kości publiczność in formowana zresztą 
obszernie o przebiegu rozprawy przez 
prasę  i -adjo,  k tóre  codziennie nada je  
specjalne kom un ika ty  w językach litew­
skim, f rancuskim i n iemieckim.  „\ iwet w 
przejH-łiiionej w pierwisze dni  procesu lo 
ży dziennikarskiej  zrobiło się całkiem 
przes tronnie

Z iprawa złażenia przed sądem wy­
jaśnień skorzystało 113 oskarżonych,  
ty lk o  5 z nich posługiwało się przytem  
Językiem litewskim Reszta mówiła po 
niemiecku — i ' t łumaczenie py tań  i od ­
powiedzi za jmowało w-iele -czasu V tu 
przes łuchiwano podsądnycli  musiało 
być zakończone przed 7 stycznia,  na kie
dy zostali zawezwani  zamie\szkali prz e­
ważnie w k r a  ju  klajpedzjkkn świadkowie1 
W|ęc posiedzenia -Sądu pi zeciągały się 
T e r a z  do późnego wieczora.

ty lk o  3 oskarżonych potwierdzało w 
eałej rozciągłości łez \ oskarżenia. Są to: 
®*®Jiy już czytelnikom kierownik  biura i 
referent pra sow y „Soyo-g" Adam Molin 
nus, k tó ry  jedyny uznaje siebie za w inne 
©P, a k tórego jeden z obrońców —  pro, .  
Ntmikiewiczus — sk łonny był  raczej u- 
ważać za świadka oskarżenia niż za pod 
sądnego i bezskutecznie domaga ł  się_ od 
sądu,  by go przesłuchiwano wobec resz­
ty podsądnycli ,  oraz cz łonkowie lej s a ­
mej organizacj i  Artur Kubbulat  i Eryk 
Rebner.

Inni  oskarżeni  wyjaśnienia swe za ­
czynali przeważnie od zapewnienia u 
'ojalności względem Litwy U. S. A. i „So 
vog ‘ m  ta ty - w świetle ich oświadczeń 
za cel podtrzymywanie  iniemczyzny w 
k ra ju  kłaj jiedzkun,  ale ś ro d k a m i  nie wy 
kraczająceni i poza ramy- konwencj i  
1T jpedzkiej  i przy  jednoczesnem dąże- 

•u do zJfliżenia i współpracy /  Wielką 
* tv ą. Wobec kierownictwa par i j i  naro- 

™ o-socjalistycznej Rzeszy zabiegano 
- 0 n iemieszanie :się jej organów

wscnouniopruskich do spraw kłajpedz- 
kich. Oskarżeni me wiedzą nic u istnie 
mu oddziałów szturmowych obu organi

(O d naszego korespondenta)
zacyj lub leż mówią o niob. jako o kół­
kach młodzieży,  nieposiadającycł i  c h a ­
rakteru  w oj> ko wego;.zaprzecza ją faktom 
odoywania muszt ry  i ćw iczeń wojsko­
wy cli  były lo tylko spacery i wyciecz
ki krajoznaw-eze, noszenie m unduró w  
ujednostajniało tylko ubranie,  a nakazy 
przest rzegania ta jemnicy wewnętrznoor- 
ganizacyjnej  t łumaczą obawą przed., 
konkure ncy jną  organizacją.  Powołują 
się również na to, że do „Sovog“ .należeli 
przecie również Litwini i Żydzi, a zarzu ­
ty organizowania zbrojnego powstania 
odrzucają,  jako posądzenie o piany cal 
kicm nierealne wobec niewspółmiernoś 
ci sił regularnej  armj i  l i tewskiej  i rzeso- 
myc.li bojowek ich organizacyj,  posiada 
ją.cych tylko broń any-śliwską.

Mniej pewne od własnych  oświadczeń 
były odpowiedzi na  k onkre tn e  pytania 
przewodniczącego Sądu i prokuratorów.  
W łych wypadk ach  najczęściej padało 
krótkie „.Nu " lub „Nie Wiem" czy „Nic 
pamiętam".  Pomimo to d ro gą  kr zyżo ­
wych pytań dało się ustalić udział partji 
nurOdowo-soijalistycznej Rzeszy i kon­
sulatu niem ieckiego w Kłajpedzie w- roz 
strzygami! sporów pomiędzy C. S. A. i 
.,Sovo'g'\ kontakt  tych organizacyj z po- 
krew-neini tworami  w innych państwach 
nadbałtyckich,  o t rzymywaniu zapomóg 
z łytu łu  „w yrównania  pensyj" i upr/.ywi 
le.iowanie przy sprzedaży nierogacizny 
na eksport  Jo  Niemiec, szerzenie w iado­
mości o mającem n a stąpić wkroczeniu  
szturmówek hi tlerowskich do k ra ju  kłuj 
pedzkiego i innt- szczt^góły, zgodne z ak 
łom oska,że, i ia.  To też, jak  mówią w ku 
hiaraeh Sądu, p roku ra  tura zamierza na - 
w et w  celu sk rócen ia  prz ewoau  sądowe­
go zrzec się przes łuchania części świad­
ków oskarżenia.

Oddzielną grupę s tanowili  oskarżeni  
o udział  w zabójstwie urzędnika  kła jpedz 
kiego Jesuł isa i n ieudanego zamachu na 
życie Loppsa.  Wszyscy oni cofnęli zło 
ż‘Jne podczas dochodzenia zeznania, 
tw-ierdząc, iż zostały one wymuszone bi 
ciem. Nie potrafili  jednak wyjaśnić,  fez-.; 
mu w swoim czasie nie- 7ło,y' i  w tej .jfo.ni 
wie skargi...  Uczestnicy up rowadzeń '  •. i 
zabójs twa Jesut isa zapewniają,  iż bo lą 
mogli udowodnić  swe alibi, zaś o sk a rże ­
ni o postrzelenie Loppsa tw erd zą .  że do 
konali  zamacha z pobudek na tu ry  osuhi 
stej.

Y\ t rakcie przesłuchiwania podsąd

nycli sj iostr/eżono. iż odpowiadaj. tcy 
wolnej stojiyjisaef oddziałów sz iunno 
wjScb w powiecie szylokarczcm-jkim Wil 
ly Jii.iiker zaprzestał  pewn('go dnia p i / \  
chodzić dp; gmachu Sądu. Zarząd jonc 
przez. ])olicję poszukiwania nie dały wy- 
niku. Istnieje przyąmszcze-Je, iż złiiegi 
on do Niemiec. —  i wobec tego Sąd wy­
łączył już jego sprawę z całokształtu pro 
ce.su.

Roz.poczęite 7 b, m. przesłuch!w anic 
świadków potrwa zapewne około m ie ­
siąca —  przed stołem sędziowskim ma 
bowiem s tanąć kolejno pr a w 'e  500 osob.

Z. Niemeński.

38 oskarżonych w pro­
cesie kłajpedzkim  
choruje na grypę

KRÓLEWIEC, (Pat). Prasa donosi, 
iż spow od u silnych mrozów w Kownie 
szerzy się w niebywały sposób grypa. 
Choryi h ma hyć około 5000 osób, w tein 
bardzo wielu urzędników. Zajęcia w 
szkole nie mogą się odbywać normalnie 
spoiYodu licznych chorób uczniów i na­
uczycieli.

Epidemia ogarnęła więzienie koe ień 
skie. Z pośród 80 oskarżonych ;n-oei-su 
kłajpedzkiego 38 osob zachorowało. Os­
karżony dr. NEUMANN jesł rów uież poa 
opieką lekarską sp‘*woilu choroby nogi

Przypuszczają, że proces kłajpedzki. 
który został —  jak wiadom o —  pizer  
wany do 14 stycznia, będzie musiał ulec 
w dalszym ciągu odroczeniu.

TEATft Nfl POHULANCE

Dzli i Jutro o  g o d z  6  <-i w i e c z .

ROZKOSZNA OZIEWCZYNA

Luvitl aa  dworcu w Paryżu przed wyjazdem do Genewy.
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V i  poszUuW ?migrobu Attyii
Z W ęgi(r łlechuctzą wb-st-i, że specjalna ko­

m isja prow adzi od pewnego czasu intensywno 
poszukiw ania grabu króla B ilonów A wyli. zw a­
nego ..Biczem Bożym1’ i „Miotem światu".

Nie poraź pierw fezy lo idea -odnalezienia g ro ­
bu staroży tne j znakom itości ożywia uczmryeli 
badaczy. Pisaliśmy w swoim czasie o próbach 
znalezienia grobow ca K leopatry. Poruszano  też 
w swoim czasie myśl szukania grobu A leksandra 
W iekiego. P rzebąkiw ano o projekcie odw róceniu 
biegu rzeki Busenln i zbadaniu je j łożyska, co 
ir.ożc naprnyyadziloby na ślad grobu A laryka. 
I 'an t a/, ja  reżysera filmowego stw orzyła koncep 
cię odnalezienia grobu groźnego Dżingis-i-liaiia. 
Dlaczegóż więc Aiylla ma być gorszy?

CO ZNAI-EZIONO i H m  GHEZAS?
W edług tradycji, Aiylla został pochow any 

w szczerym stepie, gdzii pomiędzy Dunajem a 
iiis ja  w trzech metiilmv.vch trum iiaeli: ołowianej, 
sreb rnej i złotej. W  grobie złożono rów nież pn 
d >bi’C w ielkie skarby w zlocie i eeonycb kam tę 
niacb. JcM więc. czego szukać. W razie znalezio 
nia grobu, lup, znajdu j icy się przy szkielecie 
,.i ieza Bożego" sowicie l>y -opłacił trudy i 
koszty.

N arazić jednak  p. 1 zukiw ania ti wają. — Nie 
n o ż u  powiedzieć, by liyły one całkiem  jałowe. 
R ozkopano sporo różnych sypanych kurhanów  
i dogrzehano się w ielu woale cenny t '■ z punktu 
w mI ze nia tM-cheoł „giczncgo w ykopalisk z cza­
sów k-ońeewego okresu h istn rji s laroży toe j i po ­
czątków  średniow iecza. Z naiez io io  więc m nó­
stwo irone l ■>, w izerunkiem  Marka Aureljusza 
eesarza-filozofa. cesarza-sioika. m ądrego władcy 
ginącego Rzymu. Znaleziono ozdoby kobiece, 
w postari kolczyków  z perłam i, liaszyjnków 
bis nzolei'. Zoaleziono metalowo przybory do 
m anicure i pedicure, en stanow i o  jeden przy­
kład wiocej. że nasz i staw iona cyw ili/a ria  nie 
lak  bardzo znów odbiegła od owei dalekiej epo­
ki. Zrćdezitino dalej groby jeźdźców, ongrzeba 
nycii w raz z knijmi. Rozczulający dowód "fzy 
-w iązania barbarzyńców  do wierzchowców Zna­
leziono naw et dwa osobliwe, bo złączone uścis 
kiom szk ie le ty  męski i kobiecy. M e/im  poście 
w zw iązku z lom wodze fan tazji i snuć przypną* 
czenia na tem at nam iętne) miinśeń, k tó ra  m u­
siała larzyć dw oje zmarłycli póit-.irn tysiąca lat 
tem u ludzi

K o m is ja  a rcheo log iczna  z a rb ę e n n a  dolyrli-  
t zasoweiui  w - n ik a m i  sz u k a  wciąż  grobli n ł jw a ż  
n iejszego. g ro b u  człowieka, k ló ry  lubowali się 
iiloż.nneni p rzez  s iebie  p o w ied zo n k iem :  „(idzie 
i r ó j  koń  przeleci,  t a m  t ra w a  nie p t irośnie" .

o i r z i i . r . K " .
\\ 'v rn z  .. A lilla" oznnrza w goekim języku 

ni m niej ni w ierej jak  „ojczulek". M olno prz.y 
puszczać, że pieszczotliw e fu m iano zosiało n a ­
dane Blozowi Bożem u" przez irnnję. (idyby bo­
wiem tacy ojczulkow ie, jak  Aiylla opiekow ali 
się św iatem  dłużej, ryrtilnhy zlirnklo dziale- 
. zek"

Atytla. syn M<mdzuka, odziedziczył władzę 
w państw ie Mumiów rozciągajaeem  się od m. 
K asp ijsk ie?- aż po Ben. w rnku pańsk.m  4114. 
po wuju zwanym lina allnr Bugila. W ciągu 
pierwszych lat dziesięcin (l/iyLijl Allyia rządy 
z bratem  Biedą. O brzydło mu tn jednak  w końeu. 
gdyż kazał swvm zaufanym  zam ordow ać brata 
i ob ją ł władzę, jako  au tokraia .

Siedziba Attyli mieściła się w dzisiejszych 
W ęgrzerb, a daw niejszej Pnnonji. Był to dosyć 
prym ilyw ny grńd, w łaściwie obóz, w kloryn) 
lyiko „p a la r"  Atlyli w yróżniał się roz-iniurnmi 
i ezdiibnością.

Bod władzą „ojczulka" znajdow ało sic -  
iak zaznaczyliśm y — ogrom no tery to rium , ołicj 
m ujuce dzisiejszą południow ą Rosjo, Rumun jc.

Bulgnrję Węgry A ustrję, Jugostaw ję, potudnio 
we Niemcy. IJezne byłv ludy, klórym  Altyla 
i irzkazywal: O strogoci, (■epid-owie, H erulow ir, 
Bugjiiw ir, M arkoniani, Kwadowie, Alemanowir 
Swewowio, Chnzarzy. lle g a ly  ..Miniowi św ialn" 
plem iona słow iańskie. germ ańskie, sarm ackie, 
itireekie. Siedem ,et tysięcy wojow ników czekało 
skinienia władcy.

BIZANTYJSKI HAlSAt Z.
Odurzony w łasną potęgą zapragną! U tyło 

rnzszerzyć ją  jeszcze bardziej: M obilizuj(' w 'ęe 
swe konne iiordy i rusza na południe zalew aiae 
niem al ealy półwysep bałkański. Pobite Bizim- 
■juni musi prosie o pokój. Cesarz I codozjusz 11 

śpieszy złożyć „Biezaiwi B eźentu" jednorazowy 
haracz w wysokości (i tyś. funiów złota (111 n ż-e 
lo Żłot-Ji leży w łaśnie w poszukiw anym  grobie 
Attyli), a ponadto przyrzeka płacić corocznie 
g.lOO’fni:lów cennego kruszcu. Zadow olony z ta ­
kiego olirsiju sprawy Atłyla zw raca się ku za­
chodowi

p o t ,a k  a t  a i , a Un ic k i  e  i b z y .w.
Za jęty przygotow aniam i do „ lirong  n arb  Y4 <• 

Mon" pościł Allyia płazem obelżywe dlań słowa 
.-•eslcpcy Ter-do-/insza M areiana, klóry  odm ówił 
płaceniu bizanty jskiego haraczu, m ówiąc: „Mam 
złoto dla przyjaciół, a d la  wrogów —' żelazo". 
Atłyla ruszył ze w szystkienii -swemi siłam i za

Ben. Pod Troyes, ha polaeb katalauiiiekich  n a ­
tkną ł się „Bicz liazy "  nu zbrojny opór połączo­
nych sił wizygoekłeh, burgundzkieli. frunknn- 
skier i r/.ym skleb. Poniósłszy ciężkie s tra iy , 
Alłvla zaw raca ku .swym legow isknm nadduiiaj 
iikim. W krotce polem  próbu je  znów szczęścia, 
zagrażając zdobyciem Bzymu. O sobista In ter­
wencja papieża I.eomi 1-go ra lu je  jednak jakim ś 
euden: wieczne m iasto przeel zagładą. A l t y hi ze 
swymi lluiiiinm i zaw raca, by nigdy już więcej 
nie powrócić.

s.M lIl Z PBZUPICIA.
YV 453 r. zap ragnął A tłyla — poraź niewla- 

-IHlin klóry zrzędo — w stąpić w zw iązki inulżeń 
i-kie z pew ną ponętną (ie n ra n k ą  imieiileui lidi- 
k’\  Wypraw iolui huczne weselisko. N iestety „Bi­
czowi Bożemu’* nie było już duncin -skorzystać 
r rozkoszy m ałżeńskich nocy poślubnej. Wisku- 
t-ek nadm iernego spożycia alkoholu , nastąpiła 
ciężkie zatrucie onlego, nadżartego już zresztą 
rozpustą -organizmu Alty la wyzionął elurba. po 
zostaw iając 50 synów. W śród H unnów  pow stał 
wielki plącz i zgrytanie zębów. Zmarły „fu ono 
la to  eon osecjiiie sontiinsisslm e" — jak  powiada 
wioski biograf Attyli — został uczczony n a j­
kosztow niejszym  pogrzebem .

.Skarbów A-tyli. stnnow iącyeh wTIniny znak 
owego nr jkoszMiw n.cjszego pngrzeliu szukają 
w łaśnie wętfiersey urebeolm lzy. NK'V

Zdjęcie masywu górskiego z odległości 250 kim.

w . i

'■ U  t e  • . v . d .

lłrzt*j;i(‘knv widok luijwyź.szcj w .laponj-i l ujijinuo, .sfoto^rsiiowiincj ju* ziir/splyonir lo
kijskU‘i»o Ins-lylulu Niiukowc^o z odiiujtośi-i -*d) klin. przy pomory spet*jalnyrli ]M‘oiuiont.

Może zabraknąć płćitników
Pruli ■ sur Snrbony. Iteyraigne, ośw ineleel 

osialnio podczas jednego ze swy ch wykładów1, że 
ieśli liczba urodzeń we F ran c ji będzie spadula 
w dalszym  ciągu, lo za la t 10 liędzię ona wynosi 
la zaiedw ie 550.000 rocznic i budżet państw a nie 
będzie mógł być zrów now ażony w braku  dosta­
tecznej ilości pudatnik i w. Uic/.ha narodzin, któ

rn wy nosiła w 1NG8 r. 1.054,000, spadła w r. 1043 
on 382.080, w ykazując dalszą Icudriieją do spad 
kii. Zwłaszcza w departam encie  Sekwany cyfry 
urodzeń -'•padły dotkliwi,-'. Prof. l) 'v ra ig n e  przy 
puszcza, iż FTancja strn ri w r. łOSa aż l i . 700.000 
n ie.szkaóeów a wlcdy przesiałaby zaliczać się do 
wielkich m ocarstw .

UŚMIECHY I UŚMIESZKI,

Rumuńskie w ilki 
i czeska kukła

Przed kilku dniami opow iedz.i.ita nnm PAT 
iczna wstrząsającą liislorję o wilkach w Ru- 
munji. 40 sztuk wilków zaa-lfeksfcało runnińska. 
wieś.

Wihjyi wpadły do wsi. a wszyscy mieszkańcy 
zalKtrykadowali sio w <lomaeli. Ponieważ nie 
wszyscy ]>o.-.amy k.ili swoje obory więc wilki 
w]):uliy do obory i rozszarpały ki-Lka sztuk byd 
ła. .łakiji wcrźniea dojeżdżający do tej wsi wsko­
czył na drzewo, a jego konie pożarły wilki zo­
stawiając tylko kolei! Woźnica na drzewm za­
marzł na inierć.

Jak wynika z informacji Paticznej jedni sie­
dzieli zabarykadowani w domach, inni jak woź­
nica, na drzewach, a wilki urządz-iły sobie w r 
wsi wieiiki dancing karnawałowe. Świadczy to 
bardzo dodatni-o o odwadze tych zwirr /ut.  uwa 
żanych dułtychczas za dość leiiórzdiwe

Z -i- -i-
Jeszeze ciekawszą wiadomość świadczącą o 

bohaterskiej, iście podziwu godnej odw adze^żwy 
czajnej kukły reklamowej przynosi jedno z 
pism prowincjonalnych. Oto w iednem z mia- 
steczYdi czeskich na granicy .\'i-'iniec, a m i a n o ­

wicie w Poudowvie, koło Kral.
podczas ciem nej m glistej nucj żołnierz, 
stojący na odw achu zauw użył ku swemu 
przerażeniu, że zbliża się do niego jakaś 
wysnkn posiać. Kiedy krzyknął, żeby s ta ­
nęła, posłać ła tkw iła n ieruchom o wr 
mgle i nilułn iiuwolywaó, żeln  słę zbliżyła 
lub położyła na ziemi, nie słuchała.

W tedy żołnierz w- myśl odpow iedniego 
regulam inu w ystrzelił raz i drugi do niej, 
a  widząc, że posiać nadal » oi, rzucił się 
do ucieczki, krzycząc p rzerażony , że to 
duch pojaw ił mu się nienezekiw .nie.

Z aalarm ow ana załoga pobiegła na to 
miejsce, :: w idząc nadal stoh irą  postać, 
zasypała ją  rzęsistym  ogniem . S trzały w 
cicliom zazw yczaj m iasteczku pogrnnicz- 
nem wywalały ogrom ny p’ophirh w śród 
inieszknftcow, dopatru jącyrli się -w tem 
najścia niem ieckich wnj.sk.

Tyntezasem enły pułk został zaalarm o 
weny, kom eudanl zaś zarzad-il żeby ta- 
jem nirzego liapasłn ika ośw ietlić reflek to ­
rem . Oknzułn się jednak , że reflek to r g a r­
nizonowy został -skradziony.

Rzecz proslą, że zrobiono to, co jodynie zro 
tiić należało, czyli cały pułk otworzył ogień na 
nieznanego napastnika. Zaterkotały cełue k a ra ­
bin}’ maszvnowe. jednakże mimo wszysiko wróg 
trwał.

Wolier bezużylcczności tego środka myśUuio 
już o użyc-iu <iz :ał, gdy jeden y. oficerów' słynny 
z odwagi, zibliżył się do potwora z laitarką.

Okazało się, że rzekomy duch jest zwyczajną 
Uuklą reklamową zakładu gastronomicznego, 
którą jakiś zawiane gość przyniósł ]>od koszary 
i przestraszony wołaniem wartownika porzuci! 
i ucn ki Bohaterska Uuała wytrzymała skon cen­
trowany ogień całego pułku.

Cważrtjąc. odwagę za jedną z najważniejszych 
zntlcJ. liyyażam sobie za obowiązek (KKikrcśllić 
zaróyy-iH) izftcjiowanie się dzielnych rumuiiskicli 
wilkoyy, jalk i czeskiej kukły reklamowej. Piękne 
przykłady bowiem uszlachelnieją n a n u h  jak 
to wy-nika z podręczników hislorji. Wel.

są  przcduw.sz.ysbkioni ci. klórzy si-(jgsij4 
do niogo lioz. jfo.śri-dnicLyya kcylyki i lii- 
alorji Dzieje sie lo jliż (Kklartttna. W  twór 
czosci WysjfiansKieiśH, Żi ronisk-jego i Mi 
emskiego sportyłkaroy iii(‘\v.)l)>li\vie śl.tdy 
rozeZ-yl ywaitin się-w \oryvidzie.  \  wśród 
\vs])ółeze.snych młodych posłów m am y 
moc wierszy pisanych hądź to pod wply 
wem Norwida ha.dż to yyproe^ teina poe­
cie pośw ięconych.

Oto aip. zhiorek poezvj F. .Ianezvk;i 
Misterjuni p r a c y ’*. (Geb. i Wol i l  1 ) .  

Już  ty tlił i dyva mo'tla i. . .Ih-omelliidiona’' 
wskazują,  gdzie należy szukać inspiracji  
lego tomiku, Treść i forma wierszy resz­
tę w.ilpliyyości rozyyiewa ia

Numer  noryy.dowski TyępdfiTka tlu- 
slmarwamęgo (nr. ‘2‘2 z r o k u  1 i zayciu 
ra trzy wiersze: Mat jana Fieeliala. S|. 
Ryszarda Dohroyyolskiego i ( i rzegor/a 
Timofiejcyya poświęe.one Noryytdowi.

Pieelial tal pisze o tym ,.n ieoryginal ­
nym myślicielu" i marnym,  zdaniem Pi 
niego, poecie w yyierszu p I ..Głowa Nor 
wida
„ i u  każda myśl spod życia tak jak  nurt  pnd-

wiiduy
AYłdoiiywa się cicho i do wicr.-.zą klęka 
] n -posób niewygodny a lr  raczej godny 
ł klaita ją  cierpliwie nieznu/on-i reka,
Bękn z żył labiryntom, gdzie się łat szesćd/.ićsiąl 
Życie tłukło w rozpaczy, zanim z niej w ir iekln ' ' .

. . łd o rz  Ii r a t  iak w urny w ie milczące .'! iwa 
\  jesz! ze praw da gli-liią udlirzmi sie echow a 
I w pod/.wieki gasnące eząrującn wsiiieba’’...

i o l o  i n n y  S w i a l o j i e i k  K a r p i ń s k i  yy 
, . l ) r o d z a “ (nr, 1 r. 1012iłj t a k  s i ę  s p t nv in  
d a  ze  sw y e l i  j i i z e ż e i  p r z y  l e k t u r z e  N o r ­
w i d a  :
Surowe stoofy w-yryti 
Nu biuiyeb kallach  welinu 
Dźwignę jak  niarmurnyyą plylę.
By zstąpić do wnęirza, dn Bzymu.

Pojifjną luki kidiimnad i knpuf 
W bryle słów rylnicm wy ryle, jak dliitrm 
I utkwię jak-o gnlycka tnpńl 
\Y niebie mied/.iunem pnlndiiiem ■ekulem.

Naleje się spoknj, iak e/.eka laku 
Płomiennym plynen; przypłynie 
ih-zez żj ly nn-jc. jak  żyły ka.akunib, 
l>c, serca, w k ló n  ni liezeennr ruiny jak w Bzy

mir".
R i h l j n g r a  f j a  u 1 w o r ó w  w k l t ó ry c j i  zn tu  

w j i ł y w  N o r w i d a  i s ą  ś l a d y  l o z e z y l y y y a n i n  
s ię  yy jej»o l y y ó r f z o ść i  l k ' z y l a b v  s e t k i  Oo- 
ź y c y j .  A w i ę c  t on  nieprz.y s t ę pmy ,  n i e d a j ą  
cy  s i ę  h i . s l o r y k o m  i ' k r y t y k o m  sp o j l A la -  
r y zo y ya e  Nory y id  jes t  m i s l r z c a n  yy i c ł u  :m 
loróyy p rz . ys t (^>nvel i .  z r o z . m n i a ł y e h .  tk 
d y  w ł i i ś n i e  w i f t dz i e  d r o g a  p o p u l a r y z a c j i  
V o n  w i d a .  N i e  in'ż.!‘z k r y l y k ó y y ,  l r s t o r y -  
kóyy i l i e l f r ó w ,  : de  prz .ez  e p i g o n ó w  W ł a ś  
ciyye s t a n ó w  i s k o  MorwWi i  yy l i l e r a l n r z i 1, 
—  t o - m i s t r z  p o e t ó w .  O r z -  w i ś c i e  n i e  
yy.szyęslkirh.  a l e  t y l k o  p o e t ó w  o p o , k r e w ­
n e j  mu k o n s t r u k c j i  p sy :  b i e ż n e j .  P i s m  ze 
o k o n s t r u k c j i  o d m i e n n e j  .są - n i e m n :e j  z a ­
c i ę t y m i  y y r o « a m i  o m a y y i a n c t j o  p o e t y ,  n i ż  
k r y t y c y  i r e c e n z e n c i .  Tafli b y ł o  od  po c z u ł  
k u .

P i n i  p o w t a r z a  b a j k ę  o n i e ? a m ą c o -  
n y c h  -n i czem p o c h w a ł a c h  w a r s z a w s k i c h  
.salo-mny w* j i i e rw-zya - l i  k i l a c h  t w ó r c z o ś ­
ci  N o r w i d a  T a k i e j  I i a r m o n j i  n i c  by ło .  
l i y ły  z a c h w y t y  G a j k o w s k i ,  h,  Węż*  ka  
l i y ło  p a r ę  j i o c l r w a l n y c l i  zdayvkovvyc. l t  
wz-mi .mick w  p r a s i e ,  a l e  o h ó k  t e go  Szy  
m a ń s k i  tpis.zc- o  n i e c l i ę c i  j a k ą  d a r z y ł a  
N o r w i d a  .1. / w .  G y g a n e r j a .  z.na-my potf ;-  
p i e n i e  N o r w i d a  przez.  E .  D e m b o w s k i e g o  
za  . .w.s t - ecznk/ tWn"  w  r.  184,‘i. A p o t e m  
k i l k u l e t n i e  m i l c z e n i e  N a r w k l f t  n t e s j i o s ó b  
w y  t ł u m a c z y ć  -cz(-m i n n e m .  j ak  t y l k o  m a  
eosz . em Ini -k- t owi ini em p i s m  j e g o  prz.ez 
r e d u k c j e .  I t ak  b y ł o  |>rzez c a ł e  życ i e .  N m  
w i d  m i a ł  sw o ie t i  e n t u z j a s t ó w  i g o r ą c y c h  
p r z e c i w n i k ó w . Gzase-m en l i i z  ja ia z-niie- 
n i a ł  s ic w  p r z e e i w  n i k a  (n)>. K ra s i i i s k i l .  
T u z e h ą  tu r o z w i a ć  i d i u g t j  l e g e n d ę  o t em .  
że  oy ły  c z a s y . - g id y  w s z y s c y  bez. w y j ą t k u  
z w r a c a l i  s i ę  łprz.ociw'ko N o r w i d o w i .  I t a l ,  
n i e  b y ł o .  l>o -gd> j t r z y j a c i e l c  jak  K o z m i a  
n ó w  i c. I s r a s i i i s k i .  S i c m i i - n s k i  i i n n i  slii 
w a l i  s i ę  p r z e c i w  li ik , tui .  lo  n a  i< li m i e j s ­
ce' z j a w i a l i  się- i n n i  z w o l e n n i c y ,  ja!, Mi e  
ro s l a w  sk i  ( l i d e r .  Nawet w  os ta tn im o 
k r e s i e  z ś i ] j e łm‘j n i -dzy i OJTu-S/czen a n i e  
b r a k ł o  N o r w i d o w i  z w o l e i m . i s o w  i e n t u z  
ja . ' l ( )w  j e g o  t w ó r  /.(t&iTi, , ak  o p o w i a d a  we 
w s j i o m r . i e n i a c l i  p o ś m i e r t n y c h  I f od  i (To  
k a r z e w i c / ) .  I v ! k o  j i oe l a  n a s z  z a w s z e  
s a m  wynalazł  co ś  l ak i e -go ,  j a k i ś  pog>]ad 
k t ó r y  go  o d  ]>rzy ja  ceoł dz i e l i ł  A że  „ikcm- 
ee s j i  w p r i w d z i e 1’ jalk  j ) ow<ad;d.  n i e  byl

zdolny w inajnmiejszjym nawet  stopniu 
uczynu.  przyjaźń zawsze była zrywami, 
mo/hwo.ści wyda wnieze nie wykorzysta 
ne i poeta  zaws/.u zezstitwał poza nawin 
sem żvcia społecznego, zawsze osmnol 
niony

Gdy cliodzi o przeciwników lo żaden 
z nich nie pałał  osobistą -nienawiścią (za 
wyją tkiem może s tarych klasyków,  jak 
E .  koź-mian i I r. Wężyk),  żaden nie od 
mawiał  wartości  Norwidowi  jako poecie 
Pragnęli  wszyscy nagiąć go do swych 
poglądów do .swych pojęć o poezji.  On 
ma ta len1 nawet  genjusz,  *— po wiada no 
o Norwidzie ale nie we vvlaściv \  sposób 
go wyzyskuje,  l a k  się imówi czase-m o 
kobiecie, k ióra nie jest ładna,  a jednak 
umie się podobać:  ..Ona m a  co.ś“ .

Norwid ma coś. Tego mu i Pin.i nie 
zaprzeczy. Umie sit; jmdobać. W ydał te­
dy Norwida dlii tych klórzy lecą nu to 
..coś . Me sarn Pini na to ,,coś‘‘ me r e a ­
guj! Gały flirt wydawniczy z \ o r v  idem 
nie mógł  nm sprawić  przyjemności  twoi 
ezej. A w dodatku Przesmycki  p om ów d 
go jeszcze o nielegalne związki.  Można 
napr awdę  y\spćdizuć tej ofierze ..obo­
wiązku kalkulacji  handlowej.

\Vł. Arcimoyyicz.

£ P ,
\ j y
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Marcelina Sembrich - ochai -ska Wzdłuż i wszerz Polski
(Spowodu zgonu)

Z Ytnery nndeszłn wiadomość o zgo 
nic is.tyiłiwj sj)icwaczki polskiej Marceli 
my Senibrieh-Kochańskiej .  \ a /  wisko lej 
znakomitej  naszej rodaczki jaśniało s ta­
wi) najwyższa na i i rn iam m cie  sztuki mu 
/Yczjnej na obu półkulach.

Uradzona J8 Lutego 1858 r. w Matn- 
])oksce, rozpoczęła nauki; gry na lorlejiia 
nie i skrzypcach w 4-lym rouu życia, po 
czem yytslifpiła do Konserwator jam we 
Lwowie, tg<lzie sludjóyy ała muzykę lor- 
epianoyyi), ])od kierunkiem swego pizy 

szłego mi, ża. Wilhelma Slengla. Naslep- 
nie, po ki lkuleln.m połbycię w Wiedniu,  
rozpoczęła naukę śpiewu w r. 1875. i po 
roku wyjechała do Medjolanu na .studja 
śpiewu u słynnego pedagoga Lamper i i '  
('go. Już w r. 1877 Sentliricb Kochańska 
debiutuje w „P ury lan  ich'* na scenie wdo 
skiej opery w Menach. Później  nas tępu­
ją występy na scenie królewskiej  opory 
w Dreźnie (1878) i pięć sezonów na sce­
nie oper \  w Londynie.  Po osiedleniu się 
w Pchlimio (1889) Soinłirich-Kochaoska 
przedsiębrała w ciiłgu kilku lal cały sze-' 
reg podróży koneerlowyeh.  zdobywając 
coraz to większy sukces artystyczny we 
w.-,zystJvich większych miastach L um py  
i Ameryki.  Oslalmie łata, ])o odsunięciu 
się od występów es tradowych i seomrz 
nycli pośyyjęcała się pracy pedagogicz­
nej. w spierana olbrzymiem doświadcze­
niem i yyielka muzykalnością fononu nal 
nej śpiewaczki

Określenie to b y i i a jm n n j  nie ma ce- 
Cfby panogii ' \- 'znej przesady skoro  się 
weźmie ]iod uwagę czy"uniki składowe le 
go yy ic lisiego talentu.

Muzykalność yy rodzona nie byłaby tu 
yy ystarcznjacyiii  I L i n d a n i e . dem. gdyby iej 
ni (  d o s k o n a l i ł a  yyielo■nronnośc sludjóyy 
muzycznych (Kochańs-Mi by la roysnie/. 
doskonali) p i a n i s t k i )  i skrzypaczką),  oraz

co majyyaż.niojsze — sumienność spe ­
cjalnych sludjóyy yyokalnych. Do.ść po- 
y iedzieć, iż yy ielka la ar tystka,  będąca 
już u szczytu nieledyyie sławy w c. I884 
sludjuje jeszcze u Francesco Lamperi i '  
('go (starszego). Nic dziwnego przeto,  iż 
śpiew Senibrrch-Koc hański ej. odznae.zn 
ją-cy się czarującą pięknością dźyyięku. 
zacbyyycał uu-po iiwnaną i nb-spo tykam] 
dziś s|iraw n.iscią koloratury M u r ą  w y  
soikiej muzykalności  wielkiej artystki  
służy royymież to, że była ona znakomita 
i e te rpre la lorką  l i teratury pieśniarsishij 
yyymagającej —  jak wiadomio — bez 
yy-ziględinogo oi)anoyyani'i nialer ja lu  gło­
sowego oraz bardziej  'wyrafinowanego 
operowali  i nim, niż to jest yyymagaiu 
yy szerokich linjacli zary oyyanej inter ­
pretacj i  repe r tuaru  operowego

Piękny głos fenomena hu-j śpiewać 4. i, 
nieus tannie szkolony i do szczytu dosko 
małości doprowadzony,  pos iadał  za .r.iio 
na opan nya.nego na w szy stkich >/. :/y- 
hich inst rumentu i oddawaj  intc.i yj; nfif 
tyyórczyni yv formie tinc/y jnej.

Wysok i sztuka Kocmińsku j by ta w zo 
rem dla nczmych adeptów śpiewu, tal 
pochopni ,  upa t ru jących piękno l iuuyki  
wokalnej  przeważnie yy mocno I dźwię­

cznie brziii '  fcym glosie, a pozoyiawłają­
cych na uboczu wym ig-uiia rzlehnyi mu 
zykalności:  czystość i idonacji,  modu la ­
cję dymunie/ .na I razoyy anie, dek lam a­
cję tekstu i I. [i.

Fenomenalny lalcnl s\yoj Si mbrli  h 
Kochańska niejednokrolnie.  j irzcbyw ijąc

na obczyźnie, k ładła  w ofierze n i  cele 
przeróżnych instyhicyj polskich, p r / es pa  
rzając imienioyei polskiemu sławy w 
czasach narodoyyej niedoli.

Zgon wielkiej arllyslki polskiej  jest 
s tratą całego syyiaia muzycznego.

A. A\.

Wspomnienie o pobycie Zmarłej w Wilnie
Do faelioycej oceni talentu Marce-li­

ny Senrbrkdi-Kochaó.ikiej (po mężu ktló 
ry był jej nauczycielem śpiewu) Slcnglo- 
yyej, dorzućmy yy spomnien ie o jej by I- 
ności w Wilnie, równo 50 lal temu. / a -  
czerjmęlisiny le yviadomości od p. Apo- 
lonji Makowskiej.  yydoyyy po znanym 
organizatorze koncertów,  ikisięgarzu i 
dział iczu ś. "]>. Waelawii  Makoyy-skim. 
który w owym czasie yyy korzy stał prze­
jazd Kochańskiej  z Petersburga do fWfcr 
szayyy i urządził  yy Wilii ie jej koncert .  
Urocza, o ■cudnym, srebrzystym głosie 
Marcelina Semibncli-Kochańska.  nie min 
ła wledc jeszcze tej słtrwy olbrzymiej 
jaką zdoliyła później,  ale już miała za 
sotii) piękne yyystępy yv la Scala, W M< 
djolanie,  w Warsz.iiyyii' i o .I 11nie Irium- 
fy \y stolicy Hosji, gdzie przed .samym 
carem zaśpiewała klejnot swego reper ­
tuaru ..(idy bym ja była słoneczki,  m na 
niebie'*.

Koncerty w Wilnie yv ywym 188,5 r 
jak od szeregu lal przedtem i potem 
mogły się odbywać tylko ]io r o ­
sy js ku i m. olieycli językach. Za polski 
czekała kara  I z\v. „szlraf".  Dawno juz 
yy pub licz,nem miejscu nie zabrzmiał 
głos polski...

Nayyet dla nic loinamóyy krmcerly by ły 
czem.s bołcsneni,  kem bardziej ,  że się od- 
byyyały w b. kościele Sw Ignacego, prze 
robionym na salę Oficerskiego Klubu... 
Na Kochańską jednak ruszyło cale Wd-

110 Tłumy,  owacje, za każdą arj  ■ zn- 
cliyyyt wzrasta.  Wreszcie.. .  yyybrzeżyłn! 
„Po polsku, po po l sku1 zaczęła k rz y­
czeć młodzież, za nią yyszyscy obecni Po 
lacy. Ił. Kochańska za kulisą stoi blada. 
yv jmrłoyyo-popielatej sukni z k o ro n k a ­
mi we yyspaniałych per łach na szyi. i 
drżąca, \y zruszono, łamie rece 'y tając 
p. Wacława Makoyy skiego: . ( .o robie
panie co robić?'* A len zacny i odyyażny 
człowiek ucałował piękne rączki uroczej 
iirtystiki i rzekł: „Śpiewać,  droga Pani 
yy imię Boże!" I wyszła, i zadźwięczał 
(ładny głos i wytęsknioiu polskie słowaI 
„Gdybym ja była -.słoneczkiem im nie­
bie**, i ..Między' nami  nic nie było" i jesz 
cze coś na bisy. Co się działo. yyszyscy 
Polacy zbiogli się przy estradzie,  szalone 
oklaski okrzyki  brzmiały po tej  u k r a ­
dzionej nam sali. aż drżały Marc ezuic- 
kie mitry

Sto rubli „szłrafu* zapłacił  p. Ma- 
koyyski ile nie żałował, kyyil postał do 
Muzeum yy Krakoyyic, mo'żna' go tam o- 
glądać. \  Wrilno yyspominało długo lo 
cudne zdarzenie,  ojmyyiadano o tem dzie 
ci om i dzis jeszcze >taruszki maja  łzy 
w oczach, gdy o tem mówią.

W artoby yy tym odzyskanym koś 
ciele Śyy. Ignacego odprawie nabożeńst- 
yyro żatobne za duszę polskiej artystki, 
która zadławionemu Wilnu rzuciła od 
ważnie słowa otuchy właśnie pół yyiekn 
temu. ‘ HLL. BOMLK.

Ŵ eczó̂  Kiepury
Powróciłem (to Wilna wczoraj ))o Irzytygod 

liiowej niooJicciKiści. Wlaściwii- powiiiioncin 
wypoć/i)! po nn;oz;)Ci'j ])0 <lróż> w napcliaoyni 
po  lirz.gi ]>rzi'(tzial(’. Ale i Wilno nyci... Dokąd 
pójść wieczorem? Pierwsza wizyta należv się 
mlicy Mickiewicza.

Ktej (ljaliet. myślę, ciiż ,to dziś W.iitno wymar 
to? Pogoda, aż prosi się o spacer, o sanne, wial 
n; ani -za "i\*sz, ciepło, clioć pallo ro /cp  :j i 
maj solno urządź w slycznni, a tli piusto. . (.oś 
się zmieniło w naszym grodzie w ciągu niespel 
na kilku tygodni.

Aji n — siójl — wntam dokąd lak pędzisz?

— Kiepura...
— Co? Gdzie?
— P Szl.rallaf... u Hudnickiogo... u... i pędzi 

jaktiy go legjon djalitów goniło.
Mialliy Kiepura przyjceh.ić do M itna? — 

nn.ślo. Może. Nic czytałem gazet wileńskich pod 
c/as  w akaryj zimowych. Ale tir/.(*l>a icpam; do 
żielonego.

f  Zielonego pusto. Znowu niespodzianka. — 
Nawet na wiciniejsi zawiedli.

— Wszystko u .Czerwonogo — mówi mi z 
/w arzoną miną kelner — Jśiipurę tani nadają. 
To się i przenieśli... 1 ■/. trza-skicm strzela trzy 
m aną w ręku serwetką. — Przyjdz.ie dziś mniej 
zarobić...

Idę do Czerwonego. Stoliki obsadzone pra 
wie do ostatniego. Herbata stygnie na stole, nikt 
mv 1o nie zważa gwair głosów ucichł, słychać tyl 
ko piękny tenor śpiewaka i widać zasłuchajie 
twarze.

W kilku innych kawiarniach, (np. u Rud­
nickiego). gdzie nadali Kiepurę mniej więcej 
lo samo. W' innych pustawo.

yylczorajszy wieczór Wilnian, lo wieczór Kio 
pury. im)

— S L Ą S K  D L A  II Z F U M  J Y A L O D O  
W l - : ( , 0  W  K IL A K O W II  Na f u m l u s z  b u  
doyyy M u z e u m  N a rn d o y y e g i i  yy Ki nlM nyie 
n i r ę c e  ji. j i r e / .y d e n t i i  m i a s t u ,  d r a  Koj, lic 
k jd o  y y p ły n e lo  ;50.()()9 zl.  j irz- s l n y  d i  
p r z e z  p .  w o j e w o d ę  ś l ą s k i e g o ,  d r a  Mi li i 
la  ( i r a ż y  ń sk  iego ,  j a k o  yyylyom ini o d p o -  
w i e d n i c j  nc liyy . i ly  s e j m u  .śląskie,g8, ji©w- 
z i ę b  | ]u-zed jn i ru  m u  D ą c a in i .

— A lłO nZIl /  ■ KitAIN.sKA W KRAKOWIK.
I krnincy cniuiz liczniej się za)iisnj:j na 1'niwcr- 
ss U l .Iagi( lloński. N\ roku tiież. za))isało .się 
( koło 100 t kraińeów.

't ę Irek n cneję t kraińeów na t niwersyleeie 
» Krakowie llumaczą ]>isma chęcią izolowania 
się od polityki ukraińskiej, klńra typ » (  LMo­
wie -odrywa młodzież od slmljów i wciąga w wił 
działalności polily eznej.

ZAMKK W ZBARAŻU BljDZIK ODR1 
STA1 ROWANV. W Tarnopolu odbył się zjazd 
delegatów Podolskiego Towarzystw i liiryslyrz- 
nego. na t w y m  ]9kji omawianiu odlmdowi 
min niektóryoli zamków na Podolu, zwrócono 
uwagę na znany z „Ogniem i mieczem'' zamek 
}1 żharażli,  klćny popadł podczas wojny w rui 
nę. IJodjęlo wniosek, aby w roku obecnym, w 10- 
lerie dziatafności Towarzystwa, przejęto /.amek 
na wtasno.śe Towarzyslwa i /  jego ramienia ]md- 
jęlo roboty kmisorwary jnc. Odbudowany zamek 
miałby .służyć jako dom wypoczynkowy dla tu ­
rystów.

— PUI THNSJI', ZAIKN-II no  ST<m  ARZY- 
śZKJ STUDl \ (  KICH. Ostatnio wyniki osotiliwy 
s)>ór pomiędzy Zw. Arly-low i Kompozytorów 
Scenie/mych a stowarzyszeniami s-tudenrkiemi. 
ZAIKS mianowicie domaga się. aby stowarzyszę 
r.ia tc. organizując wieczorki, hale i t. p. — 
ui.szcz.ily opłaty za nagrywanie płyt z utworami 
arjssstńw, należącycli do Zw iązku. W) stosow ano 
nnwol w tej sprawie pisma do kura torów  stowa­
rzyszeń. gd \ ż ZAIKS depa tru je  się w m ów ce  
meelianirznej podczas imprez slndenckieb... na 
inszenia prawa autorskiego.

— ICO IASIljCA ZT. DZII NAIK INK VSL.II 
KIAtKTROWNlA WARSZAWSKA. Po w prow a­
dzeniu w rio k tro w n i W ar.sziiw.skiej sekw eslro 
sąd, wego, -okazało się. żc przedsiębiorstw  o lo 
znajdu je  się w niezw ykle pom yślnym  tanie 
i śm iało może być uznane za najzasobniejsze 
w W arszaw ie .lak się okazuje dzienne wpływy 
I h k tio w n i dosięgają yy miesiącach zimowych 
KIO tysięcy złotych.

Sckwesfr przy objęciu przcdsiębim slw a za 
siki w kasie 750 tysięcy złotych pnzostayyionycli 
przez zarząd francuski.

— POLSK-f BOCIAN W L T JO P Jł. Państwowe 
nadile.śnietyyo w Przewodniku pod Tucholą otrzy 
mało doniesienie,. ;że iiocian zaopatrzony w oli 
rączkę tego nadleśnictwa został w grudniu zna- 
loziojiy nieżywy w miejscowości Srire w pół­
nocnej Etjopji . ;, \y ięc yy odległości okoto 4.500 
km. od syyego gniazda.

— 15̂ /2 T5 S. ZŁOTYCH ZA STABE ZNACZKI 
Przed jiięcin laty poyvstala yy Krakowie ]i,h1 na- 
zyvą Misgjnej Akcji Znaczkowej instytucja, która 
wzięta sobie za za,letnie gromadzenie .starych zu-

'siy-lych znaczków pocztoyyych na cele misyjne.
Ofiarność ni, których jednostek była yyprasl 

zdnmiieyy-ająca. Niektórzy mitośnicy filatelistyki 
ofiaroyyali M. A Z. syvoje cenne i bogate zbiory 
dla yy-zniosłej idei misyjnej.  Nic yrięc dziyvnego, 
że zdołano dla polskiej misji yv \ fryce osiągnąć 
z filatelistyki znaczue korzyści. W ciągu pięciu 
lat młodzież dostarczyła 5.700 OOd. stai sl 
4.4 1.000. razem 10.201.000 znaczKim-. Z lej licz­
by sprzedano 0.400.000 znaezkóyy za 15.4.40 zl.

Zjazd uczestników walki 
o szkołą polską

W silne mrczy na pograniczu Z. S. R. R.

   f f t i r m
... . ' : .:* . - A:: 5-:'.V

Dnia 2 bitego r. b. przypada .20-la rocznica 
strajku  szkolnego yv b. Kongrestnyce. Na dzień 
len Stoyy arzy szenie t czesi 11 ikóyv Walki o Szkołę 
Polską z.yy-płnje do Stolicy yv auli Puflili cliniki 
na godz. 10-tą Zjazd Uczestnik,ny strajkóyv 
szkolny en yv zatiorze pruskim i rosyjskim.

Zjazd nie ograniczy się do yy-spomnień, spraye 
fiirmalno-organizacyjnycli i toyyar/yskirh. Na- 
yyiąznjąc, do pięknej tradycji, zajmie się dwie

ma doniosłem! spr.ayy-anii yvychowayv-czen] dzi­
siejszej Polski: szkolniętyyem polskiem zagrani­
cą oraz rozyvojein kultu dziecka yv spoieczeń- 
.styeie potlskiem. 9

Pożądany jest udział yy Zjeźd/ie jak najs-eT- 
szego grona tyc.li, co przed laty ur.zcstniczy-li 
yy yy.alkacli o Szkolę Polską.

Adres Stoyyarz.yszenia: Warszayya. ul. .Tezu- 
,cka !, lelefan Ołfi-gd.

Środki prawne przeć wko protokułom 
kontrolerów skarbowych

W  yy(. padkn. gdy kontroler skarboyyy sporzą 
,iz.a protokół za nieposiadanie śyyiadeelwa nrze 
mysloyycgo odpoyy iednie j kalrgorji  yy laścieiel 
i rzedsięliirwstyya może na pkśmśe składać yyyja 
śnieni" do odnośmygo urzędu skarboyyego.

Po ołrzymaniu od lir/ędu skarboyyego n ak a ­
zu karnego, można odwołać się albo do sądu 
okręgoyyego albo do Izby Skorhoyvoj. Odwoła 
nie się tło jednej instytucji yy .k lurzn możliyyolść 
odyyolania się do drugiej. O ile firma się trawo 
tuje do Izby Nkartioyyej można jeszcze przed ruz 
p n łr/ęn irm  <idyvołanui osiągnąć różnicę nil- 
iinsnej kał. -yriad etw a przem ysłowego.

O ile lirnia się odyrołuje do sądu to przed

yyydan-em priryyomocugo yrwi-okii sądoyyego. 
yytadza skarboyy-a nie ma praw u ściągnąć ani de­
ptały za świadectwo przrniys owe ani kary. Wy­
rok sądoyyy może jedli lk karę pieniężmą zamie­
nić na areszt, ro  przy odwołaniu do yyłnilzy 
skarbow ej nrlęjsea mieć nie może.

Natan.- jiamiętae, że kont mierzy 111 iją prawu 
|,r^(‘proyyad/.ie dokładną liistrncję pr/.edsięliiorst 
yy-a. gdyż oni zbierają oliernie in*łferjU dla wy 
miarii | iodalku ]irzemysłoyy,g,i.

Noyy.i ordynacja podalkoyya przcyyidujc wyy* 
kie kary za przeszkadzali ie kontrolerom yy tu 

Ira-cji przcdsiębiorslyyą — kary te yyynoszą do 
Ił.000 /.t. grzywny i trzy miesiące tiresztn, (es)
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Kurs-wycieczka nauczycielstwa
(Wiino, Warszawa, KraKtiw, Wieliczka, Zakupane)

Od jednej z jiaszych czytelniczek. \'C7.: 
slniczld „Kursu - wycieczki1* dla n au­
czycieli szkół litewskich, ołrzymujemy 
lULstępująca re lac ję :

ż inicjatywy naczelnika ( , / ^ l n w -  
.skiego urządziło Kuralorjum O. Szk W. 
wycieczkę pę  znch.-półn. Polsce dla na 
uczycielslwa,, uczącego n i nas/yoh zie 
miiicii yy szkołach liiewskicli. Kurs wy 
cieczka (puzeplalana prelekcjami) m ia ­
ła charak ter  nagrody za sumienną pracę 
i została zorganizowana na w a ninkc h 1). 
przys tępnych dla uczestniczących.  Ob­
jęła zwiedzanie Wilna,  Wars/ayy \ Kra 
kowa. Wieliczki i Zakopanego,  w ter­
minie od 3 do ł 1 stycznia rb

3-go b. ni. kura tor Szelągoyy ski ol- 
worzyk kurs - wycieczkę j irzemówie- 
niem, puczem nacz. Młod]voyvski wygło 
.sił prelekcję na temat : Zarys historyczny 
.stosunków między Połską a Litwą. Po 
krótkiej  przerwie dr. Lorentz przedsta­
wił w ogólnym rzucie dzieje Wilna  i je ­
go sztuki, i podążyliśmy następnie za 
swym przewodnikiem na zwiedzenie 
Wilna.  Wieczorem po ciekawej,  osnutej  
ną własnych doświadczeniach prelekcji 
p. Dracza o pracy społecznej nauczyc ie­
la na pograniczu,  udal iśmy się do teatru 
na Polmlence.  Drugi dzień w d. c. upły­
nął nam na zwiedzaniu Wilna,  poprze- 
dzonem piękną prelekcją drugiego dos­
konałego znawcy Wilna,  ks. dr. Śledzie- 
wskiego. Wieczorom wyruszyl iśmy do 
Warszawy.

Przez dwa dni pobytu  w stolicy mie­
liśmy możność poznania najcickaww.ych 
zabytków i siedziby naszych władz. Mi­
ii* spędzil iśmy parę  godzin na -lit rhatci 
urządzonej  dla nas przez . .Zrąb1'. Z r a ­
mienia koIeżeń-,twa warszawskiego w i ­
tał nas kod. Staszewski i przemawiał  n a ­
czelnik Maciszewski.  zadzie/gając noyyy 
węzeł duchowy między naszemi z iemia­
mi a stolica.. Wieczorem udaliśmy się do 
teatru y fonemu.

K O E D U K A C Y J N E

KURSY MATURALNE
z  p r o g r .  g i m n .  p a ń s t w ,  

i m  „K om is j i  E d u k .  N a r ó d . “ 

w  W i l n i e ,  M i c k i e w i c z a  23 
P r z y j m u j ą  a a p i s y  n a  II e 
p ó ł r o c z e  r, s z k .  1 9 3 4 — 35 

d o  k l a s  I V — V I — V II I  

K a n c .  c z y n n a  o d  g.  16 -2 0

Nadzw yczaj gościnnie przy jął nas 
ki r.ków. Na dworcu powitał  kol. d; r. 
Radwański.  Potrafi ł  jako prze wodnik,  
rozbudzić w sereacli naszych uczucie 
głębokiego pod/.iw*u i miłości do s tarych 
murów lego pięknego miasta.  Złożyliś­
my na ręce sekretarza Związku Legjo- 
nistóyy ziemię ipr/yw iezioną z Wilensz 
czyzny na n.opiee .Marszałka Piłsudskie­
go. Wielidi n iespodzianką dla nas itylo 
niezwykle serdeczne pi żyjecie nws na 
wieczorze kolcżeńsikim. urządzonym 
przez ]). uisp. ,.k. Ciechockiego w s / k o ­
le Nr. 18, gdzie rolę gospodyni  przyjęła 
na siebie p. dyr. Dobrowolska.  Ciekawą 

piękną a trakcją  yyieczoru było przed 
slayyienio przez, dzieci t radycyjnych ob- 
cbodóyy śyyiąt Hożego Narodzenia  u ludu 
Krukowskiego, śpifyy kob ml. yyykonany 
arlyslycznie przez chór międzyszkolny 
i nadzwyczaj  żywy, ba iwn y i bogaty ta­
niec krakowski.  P r / y  siole kulacyjnym 
suto zastayyiony m, yvitał gości z półno- 
cno-yy.scbodnieh ziem yyT imieniu koleżen 
6kwa krakoyy skiego kol.  prof. MaehalskL 
koledzy nasi dzięlkoyyali gorąco zazna­
czając, że jeśli gdzie, to yyłaśnie yv Kra 
koyyie zadzierzgnął się kon tak t  diichoyy y 
niezmiernie bliski, na wz aj om się wycwi- 
yvającv między koleżeństwem krakoyy 
skiem. a ycileńskiem. Kol. Kukulski,  d y ­
rygent chóru,  odśpiewał  solo kr akow ską 
arję z op< ry Moniuszki,  my.śimy ze syy-ej 
strony odwzajemniając  się naszym gos 
cinny m gospodarzom zaśpiewal iśmy kil­
ka pieśni litewskich i białoruskich,  po- 
czem na podkreślenie zgody i przyjaźni 
wznieśliśmy razem okrzyk na  ez“ść Naj 
jaśniejszej  Rzeczypospolitej i zaśpiewa­
liśmy Brygadę.

Wytworzyła się atmosfera s/jczera, 
plstu.a wzajemnego zaufania,  serdeczna i 
podniosła.  Na zakończenie w pięknej  i 
gleiioko ujętej  prelekcji kol. dr. Kaim 
joszcze raz podkreśli! w his torycznym 
rzucie, za co winniśmy umiłować Kra ­
ków. serdecznie przemówiła p. dr. Gło­
wacka i po odśpiewaniu hy mnu n a r o d o ­
wego dwa przeciwne krańce  Polski w 
najwyższej zgodzie i hnrmonj i,  odno­
wionej n iejako unji  duchowej  — poże­
gnal iśmy się.

Drugiego dnia,  po z.yyiedzeniu Wiel i­
czki .słuchaliśmy wieczorem Adę Sari w 
operze ..Mignon", a z rana  9 b. m. uniósł 
nas pociąg w wód prześlicznego kia  jo-

br a /u  od serca PoLki  ku śnieżnym szczy 
lom naszych Tatr.  Zakopane cale w śnie 
gu. Ludne, przi drzemie, skrzące się w 
słońcu. jat. wymarzone K r ó l e s t w o  bajki! 
Wszystko,  co piękne. Irwa kiólko! ] juz 
na drugi dzieii musieliśmy wieczorem 
wracać do dobie. i

■ 'rudno w tym krótkim szkicu wypn 
waedzaea ilesiny piękna doznali.  ile 
wznioslyeli moinenlów przeżyli.  Ji.di 
Ku ra to r ju m cliicialo nam pokazać Pol­
skę, zbliżyć nas sercom do lego piękna, 
które wielu z. nas znało tylko z książek 
—  lo w pełni cel osiągnęło. Wraca my 
mocni  na ducha czujemy się silni łącz­
nością, jaka bezpośrednio powstała mię 
(Izy nami,  a bracią która nas lali serde 
c»niepode jmow ała ,  i za lo wszy stko skjji 
damy Panu Kuraiorowi  Szelągowskienui 
i inicjatorowi lej wycieczki p. nacz. Lzy- 
stowskicimi gorące podzięikowania.

Nie możemy w tein miejscu pominąć 
strony (technicznej wycieczki. Byliśmy w 
podróży tymi, k tórzy radośnie,  yv pogó- 
dz.i-e i beztrosce tylko onnierałi  wraże­
nia; kłopoty za nas ponosi ł  ..iern w nil: 
yyyciecztu p. iiiistr. Łucznik.  Wycieczmi 
świetnie zorganizow aim. przemyślana 
przez niego w najdrobnie jszych szczegó­
łach odbyła się składnie,  bez niespodzia 
l ick, pozostawi ła jaknaj lepsze w spo m­
nienia, za co p. iostr. łmcznikowi  )>. 
dziękujemy.

Wyrazenn naszej yyd/hjcznosei liył 
Jisl przestany P. Kuratorowi  z Zako pa ­
li eg o n asrt ęp u j ą e e j treści:

Czcigodny i K odeiny Panic K uratorze!
Zwiedzając najpięknie j.szc zabytki naszej kul 

tury polskiej, naszej pracy nad odrodzeniem  dii 
cha i ugruntow aniem  niepodległości — w /boga 
cumy swe serca i dusze najem niej.szem i w arto­
ściami nieśm iertelnej tradycji naszego narodu.

_ Z prześlicznych okolic (Na j jaśniejszej Itzeezy 
pospolitej. Zakopanego przesyłam y Panu Kura 
lorowi serdeczne pozdrow ienia i podziękow anie 
za udostępnienie nam poznania piękna i ho- 
g»stw k ra ju  iiqszego.

Zarazem  zapew niam y, że jako szerm ierze 
św iatła, kultury  i polskości na rubieżach yy7ilcń 
s/.czyzny pod przew odnictwem  W ielkiego Wo 
dzn N arodu, syna tej ziemi, będziemy w mrów 
ezej pracy budow ać sw ą Ojczyznę, by była nam 
wielka i jjoteśua jak  ongiś za Jagiellonów  — 
otoczona blaskiem  potęgi i chwaty.

Zakopane, dn. 10. I. 1035 r.
Z najglębszein pow ażaniem  W ycieczka N au­

czycielstwa z Wrilcńszczyzny.

(następuje 29 podpisów).

Niemiecki mkslrz skoknw na narlach Siali - 
liurrhte.sgaden, który na zawodach w Ober- 
ammcrcjau skoczył t>2 i 03 mir , zajmując czoło 
we miejsce jirzed Norwegami Itirgerein Itim- 
dem (01 i 03 mir.) i Reidarem Andersenem laS 

i 02 mir.).

dla wypożyczalń książek <
Min. skarbu zezwoliło na prowadzenie w ld2ói 

eku wj-poż.yczailni k*siążek, mioszezącycli się w 
jednym lokato z księgarniami i nal.eżącyc.h do 
tego samego wla.ścloln, nil podslawie „świadeclwn 
])rzcmvstowego, mibylego dla przedsiębiorstwa
księgarni. .Przy n In Ian in  knlegorji świadectwa 
przemysłowego — osoby — zatrudnione w wy­
pożyczalni książ.eU, należy doiliczyć do osól>, 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie księgarni. 
Podstawy do uzyskania przez księga-rnie ulgo 
wego iwiadeelwa. iirzemystowego liędzie obrót 
tąrzny, I. j. z przedisiebiorsl w* księgarni i z 
przedslęliiorslwa wypożyczalni książek.

K a ią z lc a  —  t o  c h l e b  p o w s z e d n i  —  
Karmi rozum, uczucie i fantazję.

N O W A

Wypożyczalnia książek
Wilno, ul. JaylelloAska 16, m. t.

O STA T N IE  NOW OŚCI.
Kaucja 3 zł. A bon .rnen t 2 zł.

r eatr białoruski
Chcąc sięgnąć począthów fteałru b i a ­

łoruskiego należy przenieść się w XVII 
stulecie, gdy w szkołach jezuickich na 
Litwie wysławiono t. z\v. ,,d ra ma t '  
s/kobie' ' .  Leleui lepszego oswojenia ż a - 
ków szkolnych z potoczną mową łaciny 
oo. jezuici pisali długie, nudne,  przepo­
jone tendencją mora l i za tor ską  szłuki sce 
niczne, w k (órych wyNlępował świat a u 
lyczny wraz ze syyoiim t)ogami i bałuntera 
liii. Głownem zadaniem autora  było 
wprowadzenie jak  największej  ilości 
osób działających,  b y  w len sposób dać 
możność jak  najyviększej ilości wyclm- 
yynrnkóyy yy ẑiąć udzi.it yv przedslayy ieniu.

By dać wid łowi  odpocząć od przomi 
dnej  sztuki, a zarazem skrócić cliyyile 
oczekiyyania na zmianę skomplikoyy.i 
nych  dekoracyj ,  pomiędzy aktami  yyy 
s tawiano na proscenjuni ,,i i te rmedja"  
Tntermcdja owe, w przeciyyieńslwie do 
, .dramatóyy szkolnycli” były pisane yy ję 
zykacti. z rozumiałych dla wszystkie h. a 
osolrami d / ia ła jącemi  byli nie liogoyyie 
Olimpu, lecz szare postacie chłopa.  Ż y ­
da. z udziałem czasem djabła.  Persona- 
że te przemayyiały językiem ltidłoniskim.

Stopni iłwa z „rótkicli  djalogóyy intt r 
med jum przekształca się w komedję.  O 
Kajetan Sloraczeyy-ski, jezuita,  pisze swii 
trzyakłoyyą kmnedję o k łopotach cliłopa 
Dzinmki.  u tyskującego na prarodzica 
Adama,  za .grzech którego ludzie pozba- 
yyieni /ostalii raju.  Żaki szkolne, yyy jeż- 
dżając na yyakacje, yyystawiają yy y mie ­
si n 11 f■ ze .szkół in termedja i Ikomedje bia 
łoruskie yy syyych zagrodach szlachec­
kich Są to zarodki  teat ru (bialoru.skiego'. 
Potem nas tępuje długa przeryya. I d o ­
piero, gdy na początku bież. stulecia roz-

|>oczyina się odrodzenie białoruskie,  sło- 
\yo białoruskie Znów zaczyna rozbrzmię 
yyać ze sceny.

Po długiej przerwie,  dn. 12 lutego 
1S)10 r .  yv Wilnie yv sali 1». klulm 1'oleskie 
go (dziś gmach gimnazjum nteyv.sk iego) 
urządzono pienyaszy wieczór tiiałoruski, 
na program którego złożyły się tańce lu 
doyye, yyrystayvione przez zmarłego już 
samouka Laletmistrzn Bujiuickiego, cliór 
białoruski  pod batut ą  znanego kompoz 
lora po skiego L. Bogow ^-iego, k tóry  po 
dóyyczas mieszkał  w  Wił wie i yyriełce in- 
teresoyyał się b ia łoruską  -muzyką ludowa 
i —  przedstayvieriie amatorskie  pod róży 
serją i z udziałem F. Olechnoyy icza.

Stare intermedja spoczyyy iły n iedo­
stępne yy archiyyach bibljotoeznych. no- 
yyego re per tuaru  nic było. trzeba było 
zapożyczać się od Uikraińców. \Vvslayvio 
no yyięc jednoaktoyyy obrazek Kropiw- 
nickiego p o re y y ;zii“ .

Od tej cbyyih mija lal 25. Jubileusz. 
Jest yyłasny repertuar .  W  Białorusi so- 
yyieckiej są aż lrzv r/ądoyye iealry biało 
rnskieA >

, W  latach 1920— 28 wzibcugacft się re- 
| )erluar dzięki p iórom dramatopisarza  
Mirowicza. Romanmyieza.  If romyki.  J e ­

dnak  yy raz z yyy plenianicm nacdenioyy 
szczyzny1' uległ ostracyzmoyyi i noyyy ro 
per luar.  Dziś pojayyiają się noyyi aulo 
rzy — prorządoyyi —  k tó rzy sumiennie 
wypełniają obs talunek i zapełniają ic- 
per tunr  feaitróyywbiałoruskicli yv> cbyy a la 
niem kołcb.zacji ,  zdobyczy , /piaŁletek" i 
gromieniem „yyrogóyy Ikilasoyyycb

Łącz lo yy Soyyietacli.
U nas yv Wilnie, pracuje  dla lealru 

białoruskiego przybyły przed rokiem z 
katorgi soyyieekiej Franciszek OlecJmjSŁ 
yyicz, auto r  yyielu sztuk białoruskich i 
mono-grafji o teatrze b iałoruskim,  reży­

ser i akitor yy jednej  osobie. Royynież pro 
buje syyego pióra na jmlu dramatopisar-  
styyie .młody u talent nwnny poeta liiałoru- 
ski Maszara.

Białorusini  wileńscy szamierzają ucz- 
cic#25-Iecie .syyego tea tru  uroczystem 
przedstayy iciiiem, a lymez.asem...

Tyjirczasem F. Olecbnowiez krząbi 
się około zorganizoyyaiiia yy W dnie .slats 
go tea tru  białoruskiego.  Pierwszą próbą 
yy tym Kierunku było urządzone dnia 12 
I). m. yv Sali Konserwator jum przed ta- 
yyienie.

Na sali nie yvidać było p raw ie  cliły 
białoruskiej ,  ale zato była przepełniona 
publicznością,  o której  marzy każdy 
lealr. Cłiłopcy w długich bułach,  o lyva- 
rzacb opalonyoli yy pracy na  roli, kolib 
ty yy chustkach  i barczyste sylwetki 
młodzieńcóyy, zaakl imatyzowanych już 
yy mieście, o k tó rych  niesforny krawat  

spracowano ręce yyyraźnie mówią,  że 
pracują fizycznie. Publiczność b. yydzię- 
czna. B. du n młodzieży.
Wystaw lono 2 sztuki omayyianą ju ' o n ­
giś na łamach naszego pisma przeróbkę 
z Orzeszkoyycj , .W zimoyyy yy icczór“ i 
3 aktową koinędję F Olecluioyyicza 
.Ptuszka sSzczaścia1'. do której  autor  za 

czerpnął  pomysłu /  jednego z o w spoin 
n ianyeh intermedyj O. Kajelana Mora - 
cze w.skiego.

Oleclinoyyicz mocno zajiisał się w pj 
st o r j i Ińałnniskiego d r a m  a t oip i s a r s t yy a . 
Dorobek jego jest pokażmy i yvartośc'o- 
wy Komedja.  k tórą  widzieliśmy onegdaj 
\y dorobku tego autora jest jednak jedną 
/.e *kroniniejszvch pozycyj.  Wybran a zo 
s iała do odegrania ze yyzględu na nie 
yyielką itośc ról i n ieskompl ikowaną stro 
nę dekoracyjną.  Zresztą widownia  łiayyi 
lassie wyśmienicie.  Burza oklasków zry 
yyała się raz po raz przy otwar te j  kurty

nie. Nasuyyała się my.śJ, że . .Ptuszka 
szczaścia1', właśnie dzięki Swej b e /p re ­
tensjonalności,  przejrzystości  ,.sensu mo 
rabicgo",  zabawnym sytuacjoni i ła-tyvoś 
ci yyystaw iema nadaje się bardzo dla lea 
tróyv amatorskich  yy naszych miastecz­
kach.

I*. Oleclinoyyicz marzy o stworzeniu 
czegoś >v rodzaju stałego teatru b ia ło ru­
skiego yy Wilnie.  W y i a z a ł  nam onegdaj.  
ze najważniejsze przesłanki  do realizacji 
swego -marzenia p o p a d a .  Zespolik który 
się zaprezentoyyał, s tał  zupełnie na wy 
sokości zadania,  a niektórzy jego cz łon­
kowie jak  np. s am  Oleclinoyyicz występu 
jacy yv obu sztukach i p. Bekieszowa yy 
roli Małanki w  drugiej  —  yyykazali n i e ­
zaprzeczony i duży talent aktorski.

Posiadanie własnego lokalu i sceny 
słusznie isię Białorusinom yy ileiBkim na 
leży. Ko< zpyyniclwo i imprez rodzaju,  
poza ko -ztownośeią. mści się róyy-ni< z i 
w inny sposób. Przysparza  yyj-ele ipra 
cy i sprayyia przykre n iespod/ ianki  M 
in. onegdaj.  Biloki, k tóre  miały podnieść 
Żyda yv górę nie działały, fajka, która 
miała yvvbuchnąć — nie wybuchła ,  gum 
ka, ściągająca majteczki jednej z balot - 
iliczok pękła,  rckyyizy ty raz )>o raz gdzieś 
się zapodzioyyały dekoracje musia ł  ktoś 
podpierać yyłasnonii plecanii,  nie można 
było yyprowadzic na scenę kozy i t. d. 
i I. d. Tego yyszyslkicgo łatyco byłoby 
uniknąć,  gdyby ar ty śc- liyli odbyci z 
miejscem, gdyby mogti  na scenie, na kló 
rej zagrają,  urządzi* kilka prób.

Jak wnioskujemy  myśl powstania te­
at ru b iałoruskiego w Wilnie kiełkuje 
wśród -społeczeństw a białoruskiego i ma 
duże szanse że wysiłki jego yy tym kie 
runku lieda sie pomyrślnie rozwijały

K.
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K U R J E R  R f l D J O W Y
Nowy naczelny kapel­

mistrz Polskiego Radja
(Rozm owa z  (jrzegorzem  

Fitelbergiem)
Kierownictwo Falskiego Radja utworzyło s ta­

nowisko naczelnego ayrygenta  orkiestry P. R., 
zapraszając na nie znakomTlego kapgjm ivtr/a 
Grzegorza Fitelberga.

K:irjerę kapelmistrza rozpoczął Fitelberg w 
1906 r. trzema koncertami w Filfarmouji Ror 
lińskiej, poswięconemi twórczości Młodej Polski, 
wprowadzając po raz pierwszy na estradę za- 
choamo-eui opejską Kartów,icza, Szymanowskie­
go i Różyckiego.
1 'V  Tatach i908— . 1 stal Fitelberg aa czele 

o rkiestry  Filharm onii Warszawskiej, da jąc  się 
poznać jako  niestrudzony i entuzjastyczny p ro ­
pagator muzyki nowoczesne|, polskiej i obcej. 
W 1911 t  odbywa dłuższe łornće koncertowe 
po większych miastach Auslrji i Niemiec, .v wy­
niku którego zostaje powołany na stanowisko 
kapelmistrza Opery Cesar kiej w Wiedniu, k tó ­
re zajm uje do wybucmi wojny światowej Pod- 
czas wojny dyryguje w Moskwie i Petersburgu.

Do k ra ju  wraca Fitelberg w 1920 r., skąd 
odrazu porywa go do Londynu twórca słynnego 
baletu Djagilew. W  cztery lata później widzimy 
go znów w W arszawie na stanowisku kapelmi 
strza Filharm-.mji, na którem pozostaje do 1922 
roku  W międzycz; sic organizuje trzy tour.ićes 
po Ameryce Poł

W  listopadzie 1922 r. orgami/uje w Moskwie 
kornoert muzyki polskiej. Wielkie powodzenie 
lego koncertu skłania kierownictw o Filharmonji 
Moskiewskiej do zorganizowania w maju 1921 
roku „Dekady Muzyki Polskiej '1. ,.Deknda“ zo 
ytała następnie powtórzona w Leningradzie. La­
tem 1984 r. o rgan .zm e FitcMifiZg koncerty m u­
zyki polskiej w  Charkowie i Kijowie na Kau­
kazie, n ostatnio w Moskwie.

— Jakn myśl przewodnia pr.. 'św iecąc Redzie 
p an u  na stannw-isku naczelnego dyrygenta orkie­
stry P. Radja? — pytamy

— Myśl przewodnia? Ta sama, która p row a­
dzi mnie od lat trzydziestu ; propaganda pcdsąiej 
muzyki współczesnej. \  pnie rsnacy będę miął 
piekne i obszerne. Orkiestra P. Radja to i zi^ież 
zespół świetny', w którego skład w modzi w icln 
wybitnych instrumentalistów i solistów.

— Jaki będzie slosunek jianski do muzycznej 
tw<>rczosei rodzinnej?

 Taki sam . jak dotychczas. Jesteśmy R.i-
djem Polskiem —  i już w- tej nazwie jest cały 
nasz program. Na ezołoyyem miejscu w* progra­
mach radjowych wanny się znaleźć utwory' k o m ­
pozytorów polskich.

— Dawnych, czy na jnowszy rli °
— Nie dzielę muzyki na dayvną t nową, JeCfc 

na słabą i dobrą...
  Jaki będzie jianski stosunek do najmłod

szych kompozytorów?
j ak naibardziej życzliwy Wiem dobrze na 

podstawie długoletniej praktyk., żr młody-a ro ­
kujący nadzieje kompozy'tor nuisi usłyszeć swoje 
dzieło, aby poznać nietylko jego zalety’, ale i 
usierki — pewne, zawsze* możliwe, młode liiedo 
ciągnięcia.

— Czy często będzie pan dyrygował osobiś­
cie?

—  Dyrygował będę przeciętnie jednym kon 
rertem miesięcznie w Filharmon ji Warszaw 
skiej oraz dwoma tygodniowi) w studjo. Ani 
przez jedną chwilę nie przyszło mi do głowy 
okupować dla siebie pulpitu kapelmistrzowskie- 
go. Przeciwnie — uważam za mój radosny obo­
wiązek w prowadzenie  do studja młodych talen 
tów kapelmistrzów skieh, którymi zawszą* i n a j­
chętniej służyć będę radą i opieką. Obok kapH 
mistrzów- stołecznych — że wymienię tylko Doł- 
życkiego, Bierdiajewa. Mierzejewskiego, Wolf 
s ta ła  — zamierzeni wriągnąć do yyTspółpracv ka- 
pelmistrzóyy* ze yvszvstkicb większych ośrodków 
regjonalnych.

Radjosłuchacze sklasyfikow ani benzyna  i e te r...
CIEKAW E WYNIKI BADAN ANGIELSKICH

Dla rozszerzenia sądu o radiosłuchaczach 
jaśniejszego już dziś na podstawie ankiety prze­
prowadzonej przez Biuro Studjów Polskiego 
Radja, warto poznać się ze stosunkami angiel­
skiemu

Instytucja angielska — Dział Poszukiwali 
(Departament o t  Research) — odpow iada;ąca 
Hiuru Studjów przepirowa<lzila już nieco daw ­
niej ankietę, wielostronnie traktu jącą o stosunku 
ludjosłuchaczy do programów radjowych. W an ­
kiecie brytyjskiej zgromadzono maiterjał tak oh 
l i ty  i tak różnorodny, żc niepodobna go streścić 
nawet pobii żnie. Przytem wyinoyva cyfr > ze sta 
■vień tam tej radjofonjii nie może być, bez za­
strzeżeń źródłem porównania i wniosków dla 
stosunków naszych. Jeslfo zrozumiałe z powodu 
różnic, jaki< dzielą rad jofon ję  naszą od b ry ­
tyjskiej w zakresie gęstości stacyj, iniljonów 
rzes radjoabonentów, zasobów finansowych za 
kresu programów długości dnia nadawania, z a ­
sięgu światowego (przez s tacje  krótkofalowe i 
sieć kablową)’ tudzież rozległość zadań.

CZTERY TWARZE SŁUCHACZA HADJOWEGO.
Obok (różnic, wyniki poszukiwań polskich 

i angielskich mają jednak podobieństwo, <-o jest 
jasne hio chodzi o te  same czynniki zasadnicze, 
a więc: p rogram  radjow". i słuchacza radiowego 
jako podmiot tego programu. Stwierdzano za­
tem w Anglji, Jak u nas, że procent radj.i>lucha- 
czy w miastach jest większy, jak Ina wsi (co nas 
mało pociesza, bowiem Anglja jest krajem prze 
my słowy m, a nie rolniczym) żc Większość radjo- 
słuchnczy angielskich, to  posiadacze odbiomi 
ków lamnowych, (co nas nie dziwi, bo wiemy, 
że społeczeństwo angielskie jest zamożne w k la­

sie średniej i ma wielki przem. radjowy w kraju) 
wrtszcie najliczniej rekrutują  się abonenci n i  
djowi w klasie pr„eow'niezoj. W' tej pozycji po 
dobieństwa, jest jednak ma.a różnica na korzyść* 
pracowników prvwTatnvch w stosunku do nracow 
linków administracji cywilnej państwa i samo­
rządu w Anglji. Przytem odsetki są znacznie 
większe od wykazanych w  naszej ankiecie

Najciekawszym jednak będzie podział rad  jo 
słuchaczy pod względem icti psv<*hio;nego sto 
surtlou do radfofonji a ściślej —  dn programóiw 
radiowych. W komentarzach do ankiety Angli­
cy piszą. że:‘

W  wiekn analizy i sprowadzania wszl, st- 
kiego do statystyki, zwykły — albo. jak w ivm 
wypadku, n idzwycza jnv — radiosłuchacz nie 
mi *.żo nniknać klasyfikacji. Musi on przeto nale 
żeć do jakiej^ kategorii słuchaczy"

Wszystkich zatem radiosłuchaczy angielskich 
dzieli się zgrtiba na ( /Jery kategmr jc z isadniczi 
Sn wiec:

OBOJFTNI. KAD.IO NAŁOGOWCY. SI,UCHA 
CZE KRAJOWI T „WYBREDNI—śWIATOYVC\'“ .

W lycli cztergch grupach zasadniczych wpro 
wadzą się jeszcze rozróżnienia — odci-1,lenia w 
kierunkach skrajnych. 1 tak: do grupy słuchaczy 
biernych, droga prowadzi przez krótkie scharnk 
teryzowanie „w,rogów-rndja‘‘, ale takich, co nie 
przeszkadzają, choć. sami się w tym  kierunku 
nie kwapią. Jest to, jak nam mów.ią, •nieliczna
gromadka ludzi, którym albo s truktura duchowa

lub inne w arunki szczególne przeszkadzają trwa 
te lub narazie w’ zainteresowaniach w tym Kie­
runku.

Właściwą grupą pierwszą będą radjo.ducha- 
cze obojętni — bierni. Tacy są łolcrantami syni 
pałycznymi: słuchają, ale mogą równie dobrze 
nie słuchać. Ta grupa jest liczniejsza, a przedsta 
w  ciele jej, prawie wszyscy, a  mówimy już o 

osobach samodzielnych, mają instalacje rad jow c 
bo nie wypada wszak prowadzić domu bez r a ­
dja. Jest to typowym zresztą objawem snobizmu, 
dość powszechnym wszód osć>b nawet najzac­
niejszych.

Drugą grupę stanowią tacy, co muszą mieć 
radjo. To są już „nałogowcy radjowi", ! tórzy 
zamiłowanie posunęli tak daleko, że nie mogą 
p 'p ro s tu  pracować, myśleć, odpoczywać, a bo­
daj zasypiać, jeśli nie szyszą dźwięków muzyki 
lub śpiewu z głośnika swego aparaltu. Tych jest 
w Anglji bardzo dużo Są to najczęściej ludzie 
starsi, spracowani łub osoby o pewnych znowu 
ekspozycjach psychicznych. Dla lej grupy, jak 
i <l!a poprzedniej, program jest rzeczą obojętną. 
Nit wicie tu waży kto gra, co gra i skąd Jeżeli 
graju lub śpiewają zagłośno, wystarczy' wtedy 
ściszyć aparat . Z tej strony radjofonja  bryty iska 
•pndziewa się najmniej pretensyj i dezyderatów, 
a więcej może pochwał i podziękowań.

Grupę trzecią i bodaj najpoważniejszą siano 
wią radjosłnchacze, orjenhijący się w progra­
mach, posiłkujący się niemi i lacy, co układają 
sobie z programóiw własny repertuar,  wedle oso- 
b styeh upodobań i potrzeb. Najliczniej reprezen 
tuią tę grupę niewiasty, od na js ta rszym  do n a j­
młodszych, młodzież męska, zwjayzeza w wieku 
szkolnym, melomani, miłośnicy żywego słowa 
ludzie interesu, świat pracy, słowem — t. zw. 
słuchacz przeciętny. W  tej grupie ludzie pole­
gają głównie na programach krajowi cli i może 
dlatego najśliczniej i najchętniej zasypuje swoje 
■ hien korespondencją.

Jeszcze jedną warstwę, o pewnem obliczu 
stałości upodobali i wymagali, stanowią słucha­
cze, iuterr ,u jacy sio nietylko programem siacy j 
krajowych, ale wybiegający daleko poza jego 
granice na falach swych odbiorników. Jest to 
kategorja słuchaczy, których korespondencje 
ważone są przez Rroadcasting Brytyjski, jako 
wnoszące wartościowe uwagi i porównania. Są 
ifo, powiedzmy żartobliwie, . badacz.* p rogra­
m ó w 1. udzie, którzy potrafią okradać się z go- 
;|zin snu aby np. posłuchać Argentyna,’ Sowiety 
lub Bandoens. P r/y tem  baczna uwagę zwracają 
na programy rozgłośni europejskich chwytają ‘ 
t. zw. duchy i zjawiska radjowc". t. j. nakła 
danie się fal innych stacyj. jako tła lub. jak to 
widzimy od niedawna. — odbicia fal radjnwzcli 
od s tre f  Heavisidc‘a. Są to najsympatyczniejsi 
zapaleńcy r.-idjowi — element twórczy przez 
aktywność swej pozycji biernej,  jako słuchaczy. 
Najliczniej rekrutu ją  się ze starszej młodzieży, 
lub gentlemanów stateczny cii. zabezpieczony cli

starsze lała. ludzi żyjących dostatnio.
Skrajnem niejako i cli skrzydłem albo s /e /y  

tern — są i.iż krótkofalowcy, właściwi ra d io ­
amatorze, ekseprymenilaitorzy. Dla tych jednak 
programy radjowe nie m ają większego znacze­
nia. Nie bierze się ich przeto w tej analizie w
rachubę.

Uroczyste otwarcie Rozgłośni Polskiego Radja w Toruniu
W  dniu 15 stycznia o godz. 20.00 nastąpi 

uroczyste otwarcie na  falach eteru najnoyyszej 
rozgłośni Polskiego Radja — #  Toruniu. Uroczy 
dość otworzą przemówieniu przedstawicieli Pol 
skiego Radja i Władz

Jak  wiadomo Toruń jest nową stacją Polskie 
go Radja. Stacja ta jest już czynna od dnia 15

grudnia 1934 r., dotychczas jednak odbywały 
s i ę  raczej próby techniczne, polega jące n a  kolej 
nem zwiększeniu mocy stacji i nr precyzyjnem 
regulowaniu aparatury. Rozgłośnia toruńska 
jest zbudowana całkow.icie we yyłasnyeh warszta 
tach Polskiego Radja na dawnym Forcie Moko 
toyyskim yv WaTszayyie, skąd poszczególne części 
apara tury  przewieziono do Torunia.

s? i :

Najciekawsze audycje wileńskie
Niedziela, dnia 20 stycznia:
.Drobne, ale" ważne sprawy gospodarskie"— 

odczyt wygł red. Romuald Węckowicz (godz 
12.05:

Godzina życzeń (płyty) godz. 11.00.
A u d y c j a  dla wszystkich (g. 15.1,5). 1. Muzyka. 

Pog. inl 2. Metalizacja drzewa11 pog wygi. 
W anda Boye. 3. Muzyka. Pog. Łtif. t „Jak  zbu 
4o*wać szkolę na wsi sposobem gospodarczym" 
pog yyygł. Kaz:mierz Pc.taszewski. 5. Muzyka.

Pogadanka radiotechniczna — wyg. Mieczy?) 
layv Galski (godz 22).

„Ciotka Ąthniowa m ó w i1! monólog humory- 
styczny (g, 22.15).

Poniedziałek dniu 21 stycznia:
Aud. z cyklu Wędrówki mUrnf-oim"- 

■Bądzmy zdrowi"! — wizyta yv pói-sa.natnr jum 
<Ra dzieci zagrożonych grużFcą (g. l/.2;>)

Recital fortepianowy SI. Szpinalskiego (.godz. 
22 1;5). Miuy.ka współczesna. 1) T. Szeligowski 
— Album dla młodzieży: a) Tokkata. b) Roman 
tyk- c) Etiuda, e) YVaic angielski, e) Egzotyk. 
0 Jazz. — 21 C. Debtissy: a) Dziewczyna o lilia 
nych włosach. bl Serenada (io lallki. c) M ieezor 
w* Grenadzie. —  3) M. Blancafoirt: — „Park  at 
r acji“ . a) Karuzela, b) Mislrakcja. c) Polka ekwi 
libry sty

5Vlorek, dn ia  22 styczniu:
• Pieśni Szkollne" — z repertuaru  zaleconego 

Wzez Kuratorjum (godz. 17.00). 1) „Gdy śliczna 
Panna"  — kolenda. 2) Piasek — „Snmoloi". 
3) Noskowski — '„Clioinka w lcsie‘‘. 4) „Nieniaż 
rń. nieniaż nad tę gwiazdeczkę11 — kolenda. —

.5) St. Moniuszko — ,Spod igiełek kwiaty rosną" 
6) Niew*iadomski —; „WJatr się wybrał na wyp 
rasyę". 71 Noskowski — „Sokół".

Piosenki M. Cheyalier (płyty) (godz. I9..80i. 
I) Christine — Valenti.ne. 2) Eddie — Ananasy 
31 Gershyi.n — Wspaniałe. 4) Oberfeld — Gdy. 
bvm był panienką.

„Najbiedniejsze dzielnice Londynu — felj. 
Antoniego Bohdziewicza (godz. 22,001

Srodu, dn ia  23 stycznia:
Ftwn-ry Rerlioza (płyty). Lwi rt. „Beuvenuto 

Ceillini11. Rezersya: I wert. z „Trojanów w Karta 
ginie".

..Walka o władzę gospodarczą na BaWyku 
—• odrzyj wygł. Teodor Nagórski (godz. 10,451.

Kmicerl muzyki dawnej s\ w\ k. orkiestry ka 
n u ra luc j  pod <Jvr. Alberta Katza (godz 20,00).
1) \ Coreili — Conee-rto grnss-o on. 0 N- 11 
a) Preltidjo; 1.) .Alienian-da; c', Adagio — Andan 
telargo, d) Sarabnnda; el Gigą. 2) Handel — 
Coneerto grosso N— 14 ał Larghetto; b) Andan 
ie; c) Allegro: d) Pollonaise; e) Allegro ma non 
troippo.

„Parki i .rczerwaly w Polsce" wygi. dr 
Wanda Rewieńska (godz. 21.30:

. Co znalazłem na slryebu" — feij. wygł. 3. 
Bujnieki (godz. 22.00)

„Pierścień Ni.beliingóiw" —• B Wagnera !płv 
ty 1 (godz 22.15). 3’łowo w rtępne s\*ygł. prof. M 
.Tózifowicz. 1) „Zioło B enu11 — preliidjum. —
2) 4Valkiria. 3) . Siegfriel — arja  z I lek In. 4) 
.Zmierzch Bocóyy" —  marsz żałobny 5)

„Zmierzch Bogów" — finał.

(litwartek, Jnta 24 stycznia.*
Piosenki w- wyk Zofji Ternó* .pryty) (godz. 

19,30). ł) Dan — Pokoik na  llożcj.  2) Rotter — 
Może tak, może nie. .3) Białostocki — Przecież 
lo nic. 4) Jonston —  NiJot, tylko ty.

Młodzież Szkolna w pracy ku ltura lno —- oś­
wiatowej" •— wygi. Lucjan Krawiec (godz 22)

Piątek, dn ia  25 stycznia:
Muzyka popularna (płyty) — (godz. 13 05). 

1| Moszkowski — Serenada. 2) Strauss — Ania. 
polka. 3) Marczewski —- Na ust koralu. 4) Mas 
eagni — Tonelli marini 5) Sommcrfcld — Drwin 
ki. (V. Sommcrfcld — F m m a 7) Pianąuctte  — 
Legondn dzwonów.

Koncert chóru  „EęłwS pod dvr. Wł. Kalinon 
skiego (godz. 10.25). 1) Sikorski — Czemu.ście 
mnie mamuliezko. 2) Rączka — Barkarola., —
3) Nowowiejski — Kujawiak. 4) S/cligowski — 
Pod okapem śniegu. 5) Stoiński — Śmierć ko 
mara. 0) Hi;lcnl>oi’g —* Gnwot. Transni. na wszy 
slkie polskie słacje.

Audycja dla dzieci: „Człowiek strzela. Pan 
Bóg kule nosi"  - opow. Jerzego Zapaśnika — 
ig ud z. 18,00).

Sełiola. dn ia  2(1 stycznia.
d w o r y  Artura Honnegera Iplyty) (goaz. 

18.15). S łono wstępne Stanisława Wesho" sl i o 
go. f) „Pacif ic 23I11. 2) Fragmenl z „Króla Da 
wirla. 3) Fragm ent z „Judy-ty".'

„Kukułka Wileńska* — Kabaret literaci,' - 
.Tentro di Cuculi" — Transni. na wszystkie pot 

ik ie  słacje (godz. 23.05).

Z różnych wyczynów techniki, k tó re  spra­
wiły, że świat się skurczęł do jakiejś  cząsteczki 
siebie samego sprzed stu lał — rad jo  jest uietyt 
ko jedynym cudem nieprzewidzianym przez* 
Ju.lju.sza V cm e‘a, lecz liajzłcśfiwsęym ze wszy­
stkich figlów, jakie człowiek spłatał czasowi i 
przestrzeni

Bardzo szanownym jest aeroplan, ze swoi­
mi iluś Jam  setkami kilometrów w godi inie i t  
swym słynnym łimeh em w Warszawie, na k tóry  
miało się wyjeżdżać z Paryża, po wcale* póż 
nem pierwszem śniadaniu (i może będzie się je ­
szcze kiedyś w yeżdżało , chociaż teraz nie moż 
na). Ale jakimże b< łkotem dziecięcym jest ta  ca­
ła la tająca gastronom ja w stosunku do  przygo­
dy, jaką  opisał w liście ze Sumatry młody polski 
dyplomata, a która zasadzała się na  t e i n .  że* 
zwiedzając po drodze do Warszawy jakieś da 
Iek:e skrawki Chin, natknął się gdzieś niedaleko 
Tybetu na misjonarzy polskich, a ci potrakto 
wab go najświeższeini. prosto z głośnika w ia- 
druności.im, o tem, co dzisiaj wieczorem słychać 
w* Polsce. Mój przyjaciel dowiedział się, że fun 
dusz drogowy odrodzi szosy polskie, niczem ku ­
racja  Wrónowa, został pointurmowany o naj 
nowszych uchwałach Związku Filatelistów Pol­
skich —  1 Ir ł głęboko wzruszony.

Ja  sam .tego lata chwytałem się Jekko za gło­
wę, gdy wracając z Tru ikawca od Naftusi zo­
baczyłem Koło dancingu mych siostrzeńców k tó  
rzy przyjechali autem potańczyć sobie trochę i- 
oświadczyli mi, że na kolację, na wczesną w*iej-
ką kolację, wrócą „oczywiście* do siebie, __

io znaczy do majątku, z klóircgo za muicli cza 
sów wybierało się końmi do Truskawca n a j­
mniej na dwa dni bo jechało się dwoma popa­
sam , jednym długim i drugim dość długim, jak 
że trzeba było pokonać zgiirą czterdzieści parę 
kilometrów...

Ale naprawdę uświadomiłem ?>obio różne przo-* 
imany wówczas, gdy dostawszy się takim sa­
mym uik 011 samochodom, na taką samą wie* 
podkarpacką, pojechałem sobit- w kilka se k u n d  ■ 
do \  woaiy, oby uczestniczyć w przedstawieniu 
*,Aidv 1 na starorzymskiej arenie, słyszeć jak 
tłum w arju je  za Lam nii-Volpiin, który śpiewr 
Radamesa i smakować wspaniałą orkiestrę mi» 
jąc  jeszcze w ustach smak takich klusek z se 
rem, o jakich w* W ron ie  nikomu się nie śniło. 
Dla ludzi, kturzy mają dość odwagi, oraz dośe- 
pieniędzy, aby podróżować aeroplanami, świat" 
skurczył się do jakiejś niezbyt wielkiej piłki 
nożnej. Ale dla tych, którzy mają w swym rad jt  
odbiorniku królk ie  fule - kula ie inska w-łaści 
wie niebardzo 'istnieje, w swym dawniejszym 
kształcie i wymiarach. Ostatecznie trudno zap rz t  
czyc i a kto w., że człowieka z Aiueri.ki słyszymy 
tak, jakby siedział w drugim pokoju. Więc gdy 
rozum powiada nam. że mann* do niego tyle, a  
tyle tysięcy kilometrów, to, naprawdę, tem go 
rzej ula rozumu, a tem lepii j d la wyobraźni

J o  też zdaje mi się, że najgłębszym i na j­
trwalszym i c ln b a  najdonioślejszym wpływem 
rad ja  na świat będzie to, iż przyszłe pokolenia 
będą miały szczególnie wyostrzoną wyobraźnię 
Słuchacze reportażóiw, oper, słuchowisk dram a 
tów, przemówień politycznych, są pod niesły­
chanie wysokiem ciśnieniem wyobraźni, która- 
dorabia im, do rzeczy słyszanych, wszy ,tko 00* 
trzeba widzieć.

Znam młodą osobę, która słuchając ognistych 
przemówień Hitlera. w*y:obraziła go sobie j a k o  
porywającą , Blomde Bestie" o błękitno-stalo- 
wych oczacli, które są jak  dwie to ledańskie 
kling, o wzroście Siegfrieda i ramionach bok 
sera  wagi piórkowej.

Jest to atk, czy nie — w każdym razie r ad jo  
jest jak  stworzone do budzenia wyobraźni. Mó­
wiłem z ludźmi, którzy asystowali przy owych 
słynnych przez swą ; nakoinitą  reżyserję „spon­
tanicznych manifestacjach -w berlińskim Sport- 
palaście, urządzanych z udziałem i n a  benefis  
Hitlera, Goeringa oraz Goebbelsa. Opowiadali 
mi lo, e.o widzieli — i zawsze miałem wraże­
nie, iż ja  siedząc przy głośniku, widziałem wszy 
slko o wiole wspanialej,  hucznie i w większym 
wy miarze. Tupot maszi rująci/ch oddziałów, ©- 
krzyki, które waliły się law inami w  olbrzj m iem  
crescendo gdy „Fiu h ra r"  podjeżdżał do gmachu„ 
wrzaski „He.il.'!" i .Sieg!!'o.okrz\ ki — Deutscli 
.and ueber Alles"! — wszystko lo jest rad jofo  
nicz-ne do jakichś fi nomenalnycb wymiarów.

AA^-tlrenowanie wyobraźni przez radjo  wyda­
je mi się przelo pewnikiem. Popros tu  dlatego, 
że gdy ciągle będziemy pracowali tym duchowimi 
mięśniem to nmsi uroić  i stwardnieć

YYitoUI Noskowski
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W i a d o m o ś c i  gospodarcze
O udzielenie koncesyj 

na sprzedaż wódki
w  związku z zezwoleniem prowadzenia sprzc 

■dąży wyrobów Państwowego Monopolu Spiry­
tusowego bez specjidiu-Ii świadectw przemysło­
wych kal. Ii-ej handlowej, organizacje kupieckie 
•zwróciły się do Izbv Skarbowej Łz mentor jąłem 
w sprawie udzielenia koiu-c.syj na sprzedaż n a ­
pojów alkoholów} cli wszystkim  sklepom  spei 
żywezym, które  zrobią starania  w k ierunku o- 
trzymania koncesyj i będą odpowiadały odnoś­
nym wymogom ustawy. W  memorjale itym wska 
zano na to, że wyraźną tendencją ustawy jest 
umożliwienie drobnym przedsiębiorstwom spo­
żywczym prowadzenia sprzedaż) wyrobów P. 
M S.. trudności natomiast przy otrzymaniu koh- 
cesji w zupełności się mijają z celami powyż­
szej ustawy.

Jest zupełnie prawdopodobne, ih  władze !*ar  
bowe wezmą te wywody pod uwagę i 
w prowadzą pewne żniianS- w system; udzielania 
koncesyj. (*‘s )

Sytuada na rynkach 
zbożowych

Na rynkach zbożowych europejskich zazna 
•czyta .się ostatnio lekka tendencja zniżkowa, 

czego wyrażeni-*|est zniżką not-owan cen pszenicy 
n a  tak zwanym wolnym rynka w Rotterdamie, 
gdzie, cena p.szunicy spadła ż 3 tlli na 2.9.) illi 
Również zniżkowały reny w tranzakcjacli ler- 
minowyrli o-0.10 tlb Natomias: na rynkach /bo 
żowj en kanadyjskim i Stanc,w Zjednoczonych 
w d ab /y in  ciągu iisposnleeirie jest mocne, a n a ­
syci ceny nieznacznie zwyżkują.

Spadek cen pszenicy na rynkach światowych 
tłumaczy się wyrzuceniem na rynek po cenach 
dumpingowych większej paflji tego zboża prt-jz 
Francję, któira pazby-wa się podwyżek celem- 
-podtrzymania wewnętrznych cen krajowych.

Na tynku kra j  ,\vyni podaż zbóż po znacz- 
iiiejszej zwyżce, zaobserwowane i w pierwszych 
dniach stycznia — nastąpiło obecnie iinnrnio 
wanie podaży, kito# odpowi ula mniej wiecej 
-zapotrzebowaniu. 'Wzrost podaży Homiatzy się 
•okresem poświąleeżnym oraz zbliżającym sic 
terminom płatności pierwszej raty tegorocznych 
pożyczek rejastrowycli,  zaciągniętych przez rol­
ników pod zastaw zboża. Na uwagę zasługuje 
zwyżka cen jęczmienia browairnego, który clic-t 
nie znajduje  nabywców nietylko w kraju, ale > 
n a  rynkach eksportowych.

i / w a m c i z

Odsetki podatkowe w wysokości 
bankowej stopy procentowej

Os-tatnui /os tał  opra-cowtuiy projekt 
us tawy w sprawie  poboru od etok ./© 
zwłokę Projekt ten ustala jednolite od ­
setki dla wszystkich podatków oraz zna 
,si t. /w.  k a r y  za zwłoki;. Zmiana ta ma 
znaczenie mięły Iko formalne .  Pojecie kar 
z ii zwłokę wiąże sit; ściśle z tym okre­
sem, kiedy walutą obiegową była marka  
polska, t racąca z dnia na  dzień na k u r ­
sie, i kiedy zwłoka w zapłaceniu wierzy 
cieJowi długu, w naszym przypadku 
Skarbów i Pairałwa. należnego podał kn. 
przynosiła d łużnikowi , n ie l i lko  zyski na 
czasie, lecz również zysk niuterjalny w 
formie różnicy kursu miarki m icd 'y  
dniem obowiązku zapłaty podatku a 
dniem fakty c z m j  yy płaty.

Po us tabi lizowaniu ,-bę w utuli  poi 
skit j ostrze tej kary  zostało wpraw J / ie  
stępione,  ale znacznie późtniej. przez 
s topniowe obniżiinic p ierwotnej  stopy 
procentowej —  4 próksf do d z i s i e j s z e j  
poziomu —  1 proc.  unicsięcznic.

iW związku z powyższym pn. jekiem 
Wileńska Izba Przemysłowo-Handlowa 
wystąpiła z nicmorja łem w sprayyie dal ­
szego zmniejszenia odsetek / d a n i e m  Iz 
by wysokość odsetek od zaleglocści yv (ta­
ninach nie może przekraczać  stopy p r ' e  
widzianej  dla korzyści mają tkowych o- 
siągdnyeli przv czy nnośeiaeli  k re dy to ­
wych t. j. 9 i pól proc.  yv s tosunku miesię 
eznym. Po sic zaś tyczy odselok ulgo­
wych przy odroczeni ich względnie przy 
ze/wolcnin na  ra ta lna  spłatę zaległości 
podalkoyyych to powinny one wynosić 
nie "'ię-cej niż. fi proc yy s tosunku rocz­
nym to jest odpowiednio do wysokoś 
ci stopy dyskontowej Banku Polskiego, 
gdyż ma tu istocie rzeczy miejsce przy­
znanie płatnikom.  1którzy znaleźli się w 
e h . k i e j  sytuacji,  k n d y l u  publicznego a 
nie ma racji, by kredyt ten p r z y z n a m  
jako ulga by t droższym od kredy tu  nut 
nudnego. jakim jest kredyt  Banku Pol­
skiego. (s).

Łamacze lodów pr/y pracy

POIBRIA*
W.skulek oi.l; Ciuch m ro zó w  z ;in ia '7 ł  » .sztTeg p o r  lów. \ h y  »l*rzyiiiiir mirnufrin;] konwmikiic  jt\i 
m o rsk o  m u s ia n o  u żyt: łam aczy  lodów. —  Na i lu s trac j i  łam acz  lodów p rzed  p o r tem  w K ró lew ­

cu p rz y  pracy .

6 miljonów za ten
W  roku 19.14 eksportowano z okręgu Izb) 

Przemysłowo-Handlowej Wileńskiej i pod jej 
kontrolą 2 mpjuuy 800 ys. klg. włókna Lnianego 
do .różnych krajów I iiropy środkowej 1 zachód- 
li i ej; —• w taili przeszło mil jon 170 tys. klg 
lnu trzepanego, resztę .stanowią pakuły lniane.

Należy zaznaczyć, że największe natężenie 
wywozu przypada na ostatni kwartał — . czyli 
na zbiory tegoroczne.

Wartość tego lnu wywożonego wynosi prze-' 
szło 2 i pól niiipon zlotyeh. Sprzedaż biu tki 
przędzalni krajowych byfa według przypuszczał 
ftyCh obliczeń nie mniejsza niż eksport. O gólny  
di-chód .społeczny z wprawy lnu w ynosił więc 
dla Wlilcńszczyzny w roku ubiegłym do fi-ciii 
ndljonów  złoty cli. (n .)

Możliwości eksportowe
Ibsniżei podajemy cały szereg ofert firm za­

granicznych. które pragną importować różne 
artykuły z Polski. llliż„sfże inforinace w tych 
sprawach uzyskać mogą z.iiiiitrrosownini ekspor­
terzy w Państw ow ym  Insty tucie Kksportowyni- 
\ \  arsznwa. E lek toralna 2.

Przy zgłoszeniu należy powofae się na od­
nosili numer. Firmy, które nit pozostawały dc 
tychom' w bliższym kontakcie z Instytutem win 
ny. nadesłać jednoczenie swe referencje:

1, Przedstawiciel w Meksyku obejmie rup re ­
zentację firm poNkieli p rodukując)cli  łatiie ga­
tunki deki ubicia mclrhiwr i plusze (I 71748/40' 
Mi

?) Firma w Anglji pragnie naw ujyae kontakt 
z eksporterami s, t ła  wszelkiego rodzaju. 
fP/SOfitkS, 17/7%

fil l inna  egipska jest za nleresowuna w im- 
pureie ka 11 low 1,. C. i i. Aleksandria, w kazane 
są kunkrelm- oferty P/:!lf)07/7:t/lO/MM.

4| F.irnia palestynska pragnie importować z. 
Polski drabiny budowlane 1 rn.szłowanial.

1%31 452/41- MM (,*)

Wydatki i dochody 
P crz i i Telegrafu

'A edług ostałnieh ołdie/eii. docliody zwyczaj 
I l e  jioez.t i telegrafów w d ngim i trzecim k w a r  
lale 11)1. 1-. wynosiły Kil.itóti tys. zł. Opluty pocz 
towe p r /y  1 Iiiosł)- .sumę 57.099 tys. z4. (w tein ijprze 
da.ż. znaczków -i#f>.7ł>,j tys. zł.) ophwy telegra ficz 
ne 1.340 tys. zł o];łalv telefoniczne 24.344 t,,s. 
zł. (w tam abonamenty 9,993 tys. zł.), inno ojita 
ty 14.2.'!(> tvs. 7.ł . oraz radjotesh-giiat 1.932 tys. zł.

W ydalk u !vm samym okresie czasu wynio­
sły 83.370 tys. zł w tern iilrzi-ninnic p e rs o n e lu  
pocztowi go 59.552 li s. zł. (emerytury 9.<>Ó7 lvs. 
*1.1, u'lrzt. imrnie ruelui 25.232 tys, zł. o r a z  ra- 
djotelegraf 572 tys. zł.

W pnTów mmiii 7. tym sam ym  okresem  czasu 
reku  1933 z wy cz. doclindy poczl i lelegrafów 
zwiększyły się o ń.tttili lys, zł., w ydatki zaś 
zm niejszyły się o  3.67G tys. zl.

JERZY MARJUSZ TAYLOR

ROZDZIAŁ VIII.

W którym pani Mon4eeiu‘vi i Pctro mają powłidy cłu
wym ów ek wzajemnych.* *  * *

Pitni Moinlcccry i za u w a/.yłtt. że Pet ru od p c w n e g D  
czasu zmieni ł się b a r d /u  .leszcze n iedawno wesoły i 
be / t roski  w wolnych cbwdacli  zawołani  towarzysz 
'wszelkich z.łiftraw Adasia i Marysi, eldotpak ntiglc zu­
pełnie,  niemal  z dnia na d/ ien .  s tał  sie ponury i za ­
myślony.  Stronił od -lodzi i. co najważniejsze,  zaczął 
opuszczać się w pracy

Miał jej ostatecznie nie tak  znów wicie.. W leeic 
było tego zajęcia t rochę więcej,  iio i bydło popaść i v. 
d n i  su s / i  pólko 7 z iemniakami  wodą pokropić.  Pólko 
'wprawdzie leżało wysoko i wodę rzeba było nosie 
w iadram i  z ( . /erwonego Potoku pod górę, ale ostatecz­
nie często się to nie zdarzało. Najwmcej  fyd/teń,  a l ­
bo dwa  do roku.  M dodatku,  tycli trzech k rów,  które 
t rzymał  łesnic/.y. wcale nie pot rzeba było pUnowttć 
Patsły Się same.  ( / innn.śi Petrsi zritna ograniczała sic 
tylko do tego. że a t y  otworzył  drzwi  obory i potem 
pognał  bydlęta przez .strumień, a k ro w i  tak już b y h  
nauczone,  że bez żadnej  zachęty,  licz nawoływań i 
lr/.aska-nin liic/.em w powiet rzu,  skacząc zgrabnie n'l>\ 
kozy. pęd/.iłi w górę, hej, na h o rd y  i pola-ny leśne, 
pełne soczystych smacznych ziół,

A spowrolem do domu feż nie. było żadnego kio

polu Kiedy s łońce " z b i ł o  s i ę  w ys oko  i żar  poe/ .ynal  
dokuczać ,  a -m ic h '  już z a n a d to  s t a w a ł y  się na tarć  ze 
we, imrżna było przys iąe  że za p o t ok ie m  roz legnie s i ę  

k le ko ta n i e  t rzech b l a sz an y ch  dzwo nków  a " ś l a d  za 
Iem syte p a n  k iw ani e  da znać.  zt czas już o lw o rz i  ć 
oborę  i s zykow ać  skop ki  do udoj u  Iłusłego. paelma- 
cego ■mleka.

No i tyie. ( zasami  jeszcze w \  pad ło  p o m ó c  leśni 
ezemu.  ale to z.da t/ało się ]irzew;iżnie "  zimie,  k ie d '  
inne j  ro bot y  dla P tde ra  f i i^wie nie b i ł o .  l a k  gdzieś po 
św ię ty m  Andrze ju,  p a n  Monlecervi .  ul;ąc tut obcliml 
swego lasu z k r ó t k ą  m y ś l iw sk ą  rn z \  jką n;i ruinie  ni u, 
ezasiiini  zab ier td  ze sobą Pe tera .  O. w-tedy roboty  b y ­
wało  - b r ó d  i to ciężkiej ,  t /boć zioiidę s k u w a ł  mróz.  
a nogi  br in ty po kola na  "  sy pk im  lodowi t lym śniegu 
Pe t ro  ołilewtił się jiotein ja k  w łazili, d ź w ig a ją c  na  [lic­
each  kosze z l iuczyną i żołędz iami dłh d / i k ó w  allio 
w o r k i  z sianiem i o w s e m  dia jeleni  i sa renek ,  sypało 
się lo " s / y s l k o  do kory ldk  u k r y t y c h  po rożnycli  z;t 
kitnuirkifclt górskich,  w micjsct ieb,  gdzie śnieg by ł  do 
(koła w y d e p ta n y  r ac i cam i  na g ła dki e  k lep isk o  lodowe.  
Różne  ' .wierzaki  leśn zntth'  Ic miejsca do sk o n a le  i 
zdt i rzało .się n iekiedy,  że d wa j  h t d / i e  —  wysoki  w eie 
m noz ie lo i i i i n  pi i lkożuszku  /  p o d n ie s io n y m  k o łn ie ­
rzem i mnie j szy  w s /n ie j  czapie  bartm-kowej na g ł o ­
wie -  nie zdą ż ’ li jesz ze ode jśe  od pa śn ik ó w ,  a z g ą ­
szczu już  wys uwały  się czarnie c l i r / .ąkająeo ryje  i r o z ­
s u w a ły  z Irza.skiem gałęzie .świerków, otrzaaajft-c z 
niclt pbtchly śniegu,  ro so c h a te  rogi.

Las  w pr aw dz ie ,  c ią gn ący  się po obu zbo ,  zttclt wą 
wozu Lec tmo,  n ie  b y ł  ilu i p ry  walny., ani  rządowy.  
,Należa ł  do mi.rsla Uśc ieehowa.  z n a jd u ją c eg o  się "  
odległości  do b ry c h  d w ud z ie s t u  k i lome t rów .  P a n  Mon-

teccri i więc nie miał  nad sobą żadnego bezpośrednie 
go surowego /‘wierzchnika.  Łyki miej -k ie 1111 zwierzy­
nie znały się mało.  Zdarzało się jednak  przecież, że 
p anom z magis t ra tu  przychodzi ła do głowy myśl 
zabawić >ię polowaniem i w wesołej kompau j i  zjechać 
do ust ronnego dalekiego wąwozu leśnego, aby tam 
postrzelać trochę i wypić k ilka flaczek starki.  Rzadko 
to się zdarzało.  Wypadały tak.e  uroczy.slośei raz na 
dwa lub trzy Itila, gdzieś koło Bożego Narodzenia,  alt 
pan Monleeeryi był zamiłow anym  leśnik ii-m i lubił 
być przygolo"  ani  m na "  szelki wypadek,  aby moc sic 
sw ymi z." ierzoslunem pochlubi

Ta-kże i we wszystkich innych zajęciach lcśhrkrzę- 
go bywał  11111 Pet ro pomocny ( zy chodziło o znaezc 
nie drzew-, które na  jesieni nas lepnego troku miały 
paść pod lopurern drwala  albo o sprawdzenie ,c.zy 
chłop, 1- toremu pozwolono mi wyrąbanie  wysokiego 
świerku,  otkorował vy lej po/.oslitło.ści szkodl iwe kor- 
niki.

1’etro wszystko lo znał i wszystko umiał  i ziiatza 
ło się coraz częściej, żę pan Monleeeryi,  który łubu so­
bie od czasu do czasu uciąć drzemkę,  albo noczy-tać: 
ciekawą książkę, sicuząc mi przyzbie le.śniczo" k., za 
miasl  pójść do lasu osobiście, j-osyłał Petra,  wiedząc, 
2e roztropny i bystry cliło-puk załatwi sprawę równie 
dobrze jak 011, ale daleko szybciej. Nie było w lem zre 
,>ztą nic dziwnego. Pa-n Monleceiwi "  swych ciężkich 
hutach nie mógł iść w zawody z .śmigających jak  m ło ­
dy jilcń przez zarośla bosym chłopakiem Petro w poi 
godziny potrafił  spenetrować, większą polni  las u niż 
Monlecervi trzy albo 1 cztery godziny

(D. c. n.)
/
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Zmiany w prezydjum  
Klubu Radzieckiego 

B. G 0. W.
W czoraj od-hy.y sic sybory  uzuiielniaJqCr 

<lo Prezydjnin Klubu Radzieckiego Bloku Gospo 
flarczcgo Odrodzenia Wilna Jak  Wiadomo, P.re 
zes Klubu l Atl.ir Piłsudski i członek Prezyil 
u*vi p. K Niżyński Ustąpili w swoim czasie, 

wobec objęcia sianowisk \ Magistracie m. Wi, 
na. Na icb miejsce obecnie wybrani zostali: — 
Prezesem klubu — adw Bronisław Olechnowicz, 
członkiem Prezydjum sędzia Jap Rubel.

1 adzwyczajna  Komisja Rozjemcze 
do s p r a w  robotn ików rolnycn
iti ni stor opieki społecznej powołał nadzwj 

o-J ’jną komisje rozjemczą d la  ustalenia warim- 
a acy płacy robotników' rolnych na obsza 

ize "ojewouzlw w Reńskiego i nowogródzkiego
n a  r o k  s i u ż b o w y  1 9 3 5 /36 .

, Pr *ewt>dniczącego komisji powołany zo
tał .nsjieklur pracy w Wilnie p Bolesław Lesz 

czyński. -w- skład komisji weszli przedstawiciele 
-trgniuzac.yj pracowników i robotników

Komisja rozpoczęła już swe prace, wydanie 
orzeczenia spodziewane jesl w dniach najliliż- 

»zych

Wyjaśnienie
W związku z naszr wzmianką z 4 grudnia 

P- t- „Fałszywy alanin (n inorderstw ie przy ul. 
Więziennej" odwiedził wczoraj redakcję p. Win 
r en>h 1 Rajszys b. runny, o  którym mowa we 
"'ztruance ’i prosił o zamieszczenie wyjaśnienia.

zustuł wówczas raniony niie przez syna. lecz 
^ sk u tek  upadku

** fi i

f"cżar domów parafjal- 
nyth w Osrmianie

W zabudow aniach należących dn  p a rn tji 
r*ymskn — kato lick iej w  Oszmiaiiie, wy burt; I 
P°żar sp a lił się uoin m ieszkalny, zam ieszkały 
***67 służbę kościelną Przyczyną pożaru było 

^d n iien te  napalenie w piecu, s  I raty  iw  nos/a  
P ^ z ł o  300 zl.

Giełda zbożowo -towarowa 
i Iniarska w Wilnie

z dnia *4 styctnla 1935 r.
-eny Łł, t o w a r  ś r e d n i e j  h a n d l o v  e j j a l c o i  :i, p a  

’ y ‘e t  l ^ i f n o ,  z i e m i o p ł o d y  —  w  ł a d u n l c a c i  w a ­
g o n o w y c h .  m ą k a  i o t r ę b y  —  w i n n i e i a z .  i l o ś ć ,  

w złotych z i  1 1 (100 kg)
» t o 1 s t a n d a r t  7 0 0  g / t  14;c 0  15.—

Ii 6 7 0  ,  1 3 . ( 0  13 .25
p s « m c a  I 74 5  .  17 .25 18 23

II . 7 2 0  J 6 .5 0  • 1 7 . —
O w i e s  I 4 9 0  .  14 .00  13.50

II .  4 7 0  .  12.—  12 50
yezmieó 1 . 655 „ (kasz.) 15 .SU 16  50

11 6 2 5  , .  1 4 7 5  15 .50
G r y k a  1 6 3 0  .. 14 0 )  14 .50

e  11 „  6 0 0  . 13 50  14 0 0
4 k a  pszenna g a t u n e k  I — C 2 8 .7 5  3 0 .0 0

„ .  „ II—E 25 — 26 25
I I — G  21 25  2 1 .7 5

U l — A  17.—  17 50
*  .  .  III— B .12.—  12 50

żytnia do 5 5 %  2 3 .5 0  24.—
. do 65% 19.50 20 —
w sitkowa 15 50. 16- —
„ razowa 1 6 —  16.50

ęyT* , d o  8 z %  ( t y p  w o j s k . )  17 .5 0  18.—
ż y t n i e  p r z e m  e t a n d a r t .  7.50 8  —

** przenne m i a ł k i e  p r z e m .  »t 10.— 10.50
2J- a n *> 8 — 8 50
^ ł  °  »  •  5.— 6.—
3iem K, lniane b. 90% f co a t .  zała t'  45.50 4b 50t e -

• •

i mmm kiihii
Wymówienie pracy 200 osobom

R A D J 0

W ielkit zaniepokojenie wywołało w 
kulach pracowników' zatrudnionyeh w 
T-wie Komunikacji Autobusowej w W ii 
nic wypowiedzenie im pracy z terminem  
dwutygodniowym  przez dyrekcję T-wa. 
Wypow > ‘dzenił nastąpiło w sobotę 11 b. 
in. i obejmuje wszystkich pracowników  
fizycznych tej instytucji w liczbie około  
200. Gdyby wypowiedzenie nie zostało 
cofnięte, wówczas z dniem 25 stycznia  
znalazłoby się 200 pracowników z rodzi 
nami bez środków utrzymania

Równocześnie dyrekcja fc-wa zaw ia­
domiła władze, iż zmuszona jest z  dn. 
25 nm. wstrzymać kom unikację autobu­
sową w tt iłnie. Powodem tego kroku 
dyrekcji jest zarządzenie Inspektora l*ra 
cy, wydane na zażalenie grupy pracow­
ników w dniu 11 lnu., a nakładające na

T-wo obowiązek zaopatrzenia do dni 14 
Cal<j służby autobusowej w cieple ubra­
nia ze względu na ostre mrozy tegorocz­
ne. Dyrekcja Twa oświadcza, że wyko­
nanie zarządzenia Inspektora Pracy po­
ciągnęłoby za sobą wydatek kilkunastu  
tysięcy złotych eo w obec deficytu, z ja 
kim T-wo pracuje, nie jest wykonalne.

Two zgłosiło przeciwko zarządzeniu 
Inspektoratu Pracy sprzeciw do wyższej 
instancji, którj jednak nie posiada m o­
cy wstrzymującej. Co się tyczy wypowie  
dzenia pracy, dyrekcja zapewnia, żs  
krok ten nu jest skierowany przeciwko 
pracownikom i ze nic ma ona zamiaru 
'edukować personelu.

Spodziewać się wszakże należy, że 
cała sprawa b ę d z ie  pomyślnie zalał 
wioną.

Idealna ulica w Londynie

WILNO
'  W TOR F.K dnia 15 stycznia 1955 r

li,45: Pieśń. Muzyka. Gimnastyka. Muzyka. 
IJzicii. por. Muzyka Chwilka pań  domu. 7,40: 
Prngr dzienny. 7.50: Konc. reki. 7,55. Gi»ida 
roln. 11,57: Czas. 12,00- Hejnał. 12,05: W  i ad. 
meteor. 12,05: Brzegi. p r u ł .  12,10 Muzyka lek 
ka w wyk. zesp T. Seredyńskiogo. 12,45 „Jak  
pilraisiliśniy jajecznicę" —  opow. d la  dzieci -— 
Starego Doktora. 13,00: Dzień. poł. 13,05: D. c. 
muzyki lekkiej. 10,30: Wind. o eksporcie. 15 35 
Codz ode. pow. 15.45: Godzina rezerwisty. 16,45: 
Skrzynka pocztowa PKO. 17.00' Recital fortep. 
Slclanji Fizlkęfis'. 17,25: „Dola i niedola nauczy 
cielą wiejskiego". 17,35: Recital śp. Mar fi Okv 
nyv 17.50 Skrzynka techniczna. 18.00: Konc. 
reki. 18.05: 7. litewskich spraw aktualnych. —  
18,15. Koncert kameralny 18,45: „Widzenie blis 
kie i dalekie" - szki< liter. Zofji Małkowskiej 
19.00: Muzyka lekka. 19,20: Pogad aktualna.
19.30: D. c. muzyki lekkiej. 19,45: Progr. na śro 
de. 19,50: W.i.id. sport. 19,56: Wii wiad. sport. 
tO 00: Uroczyste otwarcie Rozgł. Toruńskiej P. 

K 20,50: Dzień, wierz. 21.00: Pastorałka -—- mi 
'erjuin ludowe w ukł. I.. Schillera 22,30: „Jak  

się żvje na Wydz Szlnk Pięknych USB ‘‘ 22.45 
Kunc. reki. 23.00: Wiad. meteor. 23.95: Muzyka 
Inn er z n a

Środa. dnia 16 stycznia 1935 ir.
6.45: Pisśń. Muzyka. Gimnastyka. Muzyka, 

O/it-n. por. Chwilka pań domu 7,40: Progr.
dzienny. 7.50: Aiul. Iniarska. 7.55: Giełda roln. 
11.57 Czas 12.00: Hejnał. 12 03: W iad meteor. 
12.05: Przegl. prasy. 12,10: Muzyka łan. 133)0: 
lizien. poł. 13.05: Muzyka operowa. 15.30: Wiad. 
eksporl 16.35: C.kIz. ode. pow. 15.45: Pogad 
muzyczna. 16.00: ..F>;,ndyci" w Radio. 16,45: 
.Chwilka py tań "  dla dzieci. 17 00: Koncert 

dla młodzieży JpłytyI. 17.25: ..Lekceważenie
praej domowej" odcz. 17 35: Recital śpiewa 
c z y  A. Kopciuszow skiego. 17.50: Porad, sporło 
w y . 18.00: Konc. reki. 18.05: Przegląd litewski. 
18.15: KonccTt kameralny. 18 45: Odczyt gosp. 
ilV00: lit wory Chabricr. 19.20- Pogad. aktualna 
19.30: .leanet.le :Mac Donald (płyly). 19.45: Pro  

-:ini na czwartek. 19.50: Wiad. sportowe. — 
211 00: Wieczór cygańskich romansów. 20 45: 

• -n. wierz 20.55- Jak  pracujemy w Polsce. 
21.00: Koncert clinpinowski 21.30: „Napoleon 
w Wilnie w r  1812" odcz '21.40: Ri-cital 
skrzyp I. Diibiskięj. 22.00: Kwad ans dla ponu 
i-yc-li — w wy.k 1- Gałczyńskiego. 22.15: „Szop 
’ a radiowa"* p.órn W Trnściank.i. Jerzego 
'Ai górskiego i Stefana Zagórskiego. 23.00- Wia 
lomośei meteor. 23.05: Muzyka taneczna.

Teatr muzyczny .LUTNIA*
V, ▼ »tęp Janiny KuiczycKlef

D z i ś  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h

„FIJOŁEK Z MONTMARTRE“

Pomarańczowa historia
Wkrótce w Wilnie będą obowiązywały cenniki na pomarańcze

T«
CIe,,ny H orodiie) bania I

ż03 10 2340.— 2380.—
*rg. nec g , | 1140 — 1180 —

Len atandaryzow any: 
r i e t any 1k ołożyn baaia I 1690.— 1730.—

M u ry  ale. 2.6.59 1560— 1600.—
*  raby zn 1000 kg. 1690.— 1730.-

H o rn d ii- i , 1830.— 18 0 .—

Spraw a obniżenia cen pam arańeż nai-obiln 
spure liiiczku przedew szjslkieiii w ownciiii- 
uiach Nieiliis'ępiie do dziś d la szerokich rzesz 
km isiim enlów  ze wzglęiłu na  cenę, południow e 
specjały słały się w ostatnich dniach  przedm io 
It-iu masowego popytu. < env spadły o  40—50 pro 
cent. Z.iftwiły sję |Mighiski o sprzedaży pom a­
rańcz na wagę. W  o m caruiacli raz po raź żąda 
no ło jednego, ło  pół, tn ćw ierć kilogram a po 
niarańez.

Ale sprzedaw cy an i słyszeć nie chcieli o 
sprzedaży na w.igę. Na sz tuk i — owszem. Wa 
żyć — za nie.

Dlaczego?
3\ W ilnie w szystkie pum arańcze przechodzą

A  kto tego nie chce?..
siedawno do Chai Kosnpskicj.  właścicielki 

małego handelku przy ul Kalwaryjskiej, zgłosił 
*ię iakiś osobnik i z miejsca zapytał:

— Glice pani zbogacić się?
— A k to  tego nie chce?

ieznajomy wyjął z kieszeni los Loterji Pań 
rorwsj i w ym achując  nim pr/.ed nosem łiand 

tarki oświadczył: Ten papierek może pr/y.i.eść 
pani bogactwo.

' '-tiamy się na tych sposobach zbgacenia 
oftpow-icdziała handlarka. Nic wierzę w takie 

Zl zęście. m oże pan odejść.
Nieznajomy nic przejął się jednak lem oś ,

"  ia<lczCniom i ojniw o-dzial Kosnpskicj następu
•|i4Clł bistorję;

" u ł  się Tojhin. Nigdy nie grał na lole.ji . 
erzyt w szczęście. Ostatnio jednak będąc 

k t ó r ' 1 i 'l1C-ii’ na lknął się na s ta rą  Cygankę, 
<:yKa]i^ - - h ,  w okolicy z trafnych prze.pow.edzi. 

,* r:,fnie oiiowied/iala Tojhino\yi jogo

Nie
na

1 wkońeu oświadczyła, żc oczekuje
ezeka dKtip pan sobie los Indoryiny, a
runkitnu wygrana, po<l ty m jednak wa
orną koi l>lnl ,us wspólnie z niezna

— Po jiowrocic do (YAlńa —1 koulynuował 
OjKiwie.ść n ieznajomy — nabyłem ćwiartkę ło 
su na, czwarlą klasę Lolerji Państwowej. Wierzę 
święcie że oczekuje mnie wielka wygrana. Chcąc 
jednak działać zgodnie z radą Cyganki postano 
wiłem pierwszą napotkaną kobielę zaangażować 
iako wspólniczkę. Zauważyłem przez okno pa 
nią i projionuję pani za 20 zl. nabyć równy ii- 
dział w moim losie. Jako gwarancję pozosta­
wiam los.

Skłe.jikatrka zgodziła się 11:1 tak kuszącą pro 
pozycję i po wpłaceniu mu 20 zl.. olrzymala 
„szczęśliwy los1'.

l ’o upływ ie kilku dni p. Kosupska ku wielkiej 
s w i .i radości spostrzegła, i ż  n a  numer jej losu 
padła wielka wygrana. I radowana pobiegła du 
kolektora, gdzie e.zi kała ją w ielka niespodzianka 
Jak  się eknzalo, ćw iartka  losu otrzymana od 
Tojbina pochodziła jes.:ozc z... 21 I.oterji Pań
slwowe-

0.-.zukuna kohii ta pobiegła ze skargą do po 
lieji, która otiz>mała już parę innych -donlyc,. 
n \c h  meldunków. Wszystkie -karżąee ,padły 
ofiarą jednego spry tnego -oszusta. (c \

przez ręce li-zeeli firm  iiurloyyyeh: Androwił, 
Ki.iongal i trr. Micheles.. One dyk tu ją  ceny 
sjn-zedaweonr detalicznym , których w W ilnie 
jest fik-ole 500 i trzy m ają ieli w zależności od 
tsiebie. Czę.slo się zdarza, że yyslrzymuja tran- 
sperly  pom arańcz, aby nieco p rzer/edzić  low ar 
na rynku  i zaszachow ać dotnlistńw jego b ra ­
kiem. Diirlniego spi-zedayyeę nie stać na zaku- 
r  enie toyy-aru u żrntlła. gdzie trzeba nabywać 
większe p a rłje  i za gotówkę, m usi yyięe stoso 

ić się do yyarunków, k ióre mu dyktu je  liurt-.iw 
nik, m ając za lo 8—10 proc zarobku.

(Jtóż-'ci yy-laśnie liurtewnii-y nie żyeza Sobie 
naliyyyać poinarańe/.e na wagę.

I znów drugie -  dlaczego?
Hardz-n zw yeza.ianle — ha przy iran zak e ja th  

na skrzynki i -nrzednży na sztuki więcej sic 
zerahia. Tendeneją czynników urzedoyyyeli ieąt 
etmiżeniip cen pom arańcz do możliwie niskich 
grani- l'-ufajmy łę granicę, np. na 1,50 zl za 
kllogrnni.

$

Przy sprzedu/.y detalicznej mnh-isza poma 
rańeza yragi 10(1 a r. obecnie kosztuje 30 gr., po 
dalszej obniżce een kosztow ałaby praw dopitdoh 
nie ok  25 gr„ czyli kilo — 2,50 zl. PetnHśei 
c łrzyniu ja  te pom araiiezc obecnie po 27—28 gr. 
po dalszej obniżce otrzymyyvalil»y po 22—23 gr.. 
czyli po potrąceniu  z. kilogram u przypuśćm y.

' gr. zarobku  detali,sly. lnirio-yyuik otrzym ałby 
2,20 zł. za kilogram . W edług kalku lacji urzislo 
wej cena kilogram a pom arańcz yyraz z. dosta 
yyą do m iejsca sprzedaży i zarobkiem  bnrt-nwni 
ka yyynesić pm yinna m aksym alnie 1.30 zł. Wy 
nika yyięc, że przy sprzedaży delalieznej Ourłoyy 
nik na  kllogrnm ie nlrzymalliy zł. 2,20 —  zł. 1.30 
=  zł. 0,90 zarobku, niezem uieuspruyyiedllw io

iicgu. a bijącego po kieszeni k lljcn ta , jeżeli 
bowiem nayvel dorzuci się na  kilogram  jeszcze 
JO gr. na zarobek detalisty  i różne nieprzew idzia 
ne w ydatki, jak  -specjalne opakow anie i iii.; to 
i w tym w ypadku kom sum enl będzie przepłacał 
70 gr. na klogram ic (2,20 — 1,50 =-. 0,70).

7. tyeh powodów hurtow nicy n ie clu-ą dopu 
r.eić do sprzedaży pom arouez na wagę. Jeżeli 
się zważy, że poninranez sprow adza się tysiące 
kilogramów i że po obniżeniu een będą one mia 
Iv dobry zhyt jasnem  się stanie dlaczego ho* 
tew nicy uom agają się kontynuow aniu tranzak  
eyjj w skrzynkach , pow strzym ując się ml n ab j 
w linia Iow aro  na  wagę. Pu  przetargu, który m ia1 
przed p aru  dniam i odbyć się w Gdyni n ik t nic 
stanął. H urlow nicj pom arańczow i wręcz ośw lad 
czuja, że tow aru  na wagę nic wezmą.

Ciekawe, eo zrob ią? Bo sprzedaż (pom arańcz 
na w agę będzie się, m im o w szystko, odbyw ała.

P ziś w starostw ie  ffrodzkiem odl»ę<tzie się 
konferencja z hurtow nikam i, na k tó re j zostanie 
dokładnie om ów iona ta kwostia i ustalone 
ceny .sprzedażne na kilogram y i na sz tuk i —  
proporcjonaln ie  do wagi. Może ju tro , może po 
jutrze ukaże się urzędow e rozporządzenie w te j 
spraw ie. H urtow nicy będą musieli albo uznać 
nowy stan  izeezy, albo wyrzec się handlu . A 
--zy na nich "Wilno się kończy? Nnpewno zi*ł ., 
dzie się ktoś inny z gotów ką, który  się tern za j 
mie.

S trona na jhardz ie j poszkolłow ana dotye.h- 
ezas. konsum ent, dom aga się: m niej zarobku 
dla hurtow nika, tańszy p roduk t d la  m iasta — 
1.50 zł. — to najw yższa cena, jak a  dzis ia j wol 
ivw pobierać na kilogram  pom arańcz iuż nie 
I rzedm iot luksusu, lecz niezbędną pożyw kę dla

'o k ic h  mas. (a).

P o ż a r  g im n a zju m  w  W ilejce
W dniu  13 h. m. o  fiodz. 4 w ybuchł pożar w 

piętrow ym  gmaelui G im nazjum  Państwow ego 
w W ilejce. 1’ożnr zn" szczyt 5 sal i 4 piece nowo 
dując s lra iy , na .sumę około ,i tys. złotych.

Przyczyna pożaru była w adliw a budow a pic 
ca gdyż ogień przedostał się od napalonego Me 
ea do drew nianej ściany, kłórn  doił bezpośrod

nio przylegała. Dzięki energieznej akcji niiejsco 
wego oddziału ochotniczej straży  pożurnej i po 
gotow ia pożarow ego KOP. pożar został uga 
szony o gad z 8 legoż dnia.

B ezpośrednio następstw em  tej klęski będzie 
opóźnienie w rozpfiezęeiii zajęć szkolnych po
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K R O N I K A P I AA I Dzis premjerr. 9iei»porani«ny .Krcl Cyganów*, ogniaty
   I JOSE '*k° lt*P'UD k̂ozaków

D a ł a : P a w ła  1 Pum 

Juito. Marcelego, Cńtona

Wackóó aloict — |Olt 7 m. 17 
Zachód ałońca — goda. 3 m. 21

S p w m r i i i i i  Zakładu Mattaralagji U. S B. 
•  NHInta z duła 14/1 — 1935 raka.
Ciśnienie 760 
Temp. śrean ia  —6 
Tem p najw . —-5 
Temip. najn. --rlO 
O pad: ślad 
W iatr: połudn.-wsch.
I'end. bar.: zm ienna 

wagi: ch m u rn o

— Przepow iednia pogody według I*. 1. VI..
Pogodi. o zachm urzeniu  zm iennem  z przelotne 
mi opadam i śnieżnemi. Rano m iejscam i mglisto

'W  zachodniej połowie k ra ju  lekki, we wscho 
dniei um iarkow any m roź.

Umiarkowano w ia try ' zachodnrc w  zachod­
niej, a z k ierunków  południow ych w e wschód 
niej połowie Polski

1’RZEDOW  ł
— LUSTRACJA IZBY KONTROLI PAIśST 

W OW EJ. W  dniu 14 bm. przybył na lustrację 
mic jscowej Izby Kontroli Paustw ow ej wiceprezes 
N a1 wyższej Izby Kontroli ip. Zenobjusz Hugie- 
wicz  w raz z dyrektorem  D epartam entu p. T ade­
uszem Prokopowiczem,  naczelnikam i Wydziałów 
pp. B ion.sław em  Knollem,  M arjanem  Gotębiow- 
rJcim, Czesławem (I lkowskim  i radcą Edmundem 
Telszewskim.

ADaHMSTHACY.INA'*
— 7 PROTOKUŁÓW za nielegalny handel. 

Nbiegłej niedzieli organa policy jne sporządziły 
7 proiokułów  za potajem ny handel w dniu świą- 
r«cznym W nioski o ukaranie n ieucz^w ych kup 
ców przesłane zostana do Starostwa Grodzkiego

MIEJSKA
— RUCH CYWILNY Jak wyk -ują ostatnie 

dane, w ciągu grudnia na terenie W ito:, urodziło
376 dzieci w tej liczbie zm arło 234 dzieci. 

W śród now onarodzonych było ł-33 chtopców.
W okresie tym zm arło w szpitalach, przytul 

kach i innych zakładach dobroczynnych i spu- 
I enznych 155 osób.

— USTRACJA HAL MIEJSKICH W czoraj 
dokonano lustracji kiosl ów spized. y w halach 
miejskich. Lustracja m iała na celu zbadanie s ta ­
nu higjeniczaiego urządzeń i sprzedaw anych ar 
ty tu łó w  oraz rewizję cenników  na artykuły  pier- 
ipszej potTzeby. i

V.' e yniku lu s trac ji sporządzono kilka proto  
Aułów. W inni ukaran i zostaną w drodze adm i­
nistracyjnej.

W OJSKOW A
— UWADZE JEDYNYCH ŻYWICIELI RO 

DŻIN. W ładze w yjaśniły, że podania o wj danie 
•zaświadczeń, celem uzyskania odroczem a służby 
w ojskow ej na te j podstawie, że powoły wany jest 
jedynym ży wicielem rodziny, należy składa*1 tie 

do  m ag istritu , jak  dotychczas, lecz do starostwa 
grodzkiego

GOSPODARCZA
—  OSZCZĘDNOŚCI W  BUDŻETACH SAMO 

RZĄDOWYCH W  zw iązku z układaniem  prel 
m inarzy budżetow ych przez sam orządy Urząd 
W ojewódzki w  W ilnie otrzym ał z VI nisterstw s 
Spraw  W ew nętrznych okólnik, y k tóryu. wła 
Azę centralne zalecają dopilnowanie, by budżet 
m iast n a  ro k  1935-16 skonstruow any był nad 
kątem  najdale j idących oszczędności, a w pie.w. 
szym rzedzie by zwrócono uwagę n a  niedopusz 
czalność zw iększania etatów pracow niczych o- 
jaz  Wznoszenia budow li dla celów adm inistra­
cyjnych

SPRAWY SZKOLNE
—  DZIS W  SZKOŁACH ŚRFDNICH I POW­

SZECHNYCH rozpoczynają się norm alne zaję­
cia po ferjach świątecznych. W  ’V. i.17.ku z tern 
w czoraj zanotow ano zarówno na kolei, jak i w 
autobusach kom unikacji dalekobieżnej, wzmo 
żony ruch. W racała młodzież.

ZEBRANIA I ODCZYT •
—  ŚRODA LITERACKA. Prof. \I  Massonius 

podzieli się ze słuchaczam i osobisłem i w spom ­
nieniami o Odyńcu spowodu 50-ej rocznicy . go­
nu tego pisarza. P. Czesław Zgorzelski zagai dy- 
śkusię na  tem at „O rganizacja studjów  literac- 
-kich".

*— ZEBRANIE KOMISJI WY 1) WYN1C1V. 
We środę dn. 16 bm. w sali Stowarzyszenia Te­
chników , przy ul. W ileńskiej 33, o godz. 11 od 
będzie się walne zebranie Stałej K-omisji W vda- 
wnic.t w ileńskich i ai iljow anych w W ■ ■ i o. Po 
rządek dn ia : w ybory I viccjprosa Komisji zorga­
nizow anie pociągu prasy wileńskiej do Zakupu 
nego i sprawę- bieżące.

rjw. otzałamiaj.
w po- 
fiimio

„Pieśń  k o za k a "
— W SOBOTĘ ODBYŁO SIĘ WALNE Z1 

BRANIE KOLA WILEŃSKIEGO ZWIĄZKU 
P. O. W Na zebraniu tern ustępujący zarząd zło­
żył spraw ozdania ze sw ej d tyohc-zasowej dzia­
łał nosei, poczerni dokonano wyborów nowego za 
rządu i kom isji rewizyjnej. Do zarządu zostali 
w ybrani: wiceprezydent miasta Wilna Teodor 
Magurski płk Eugenjusz Dobaczewski, St. Nie- 
krasz, p. Jastrzębska, p. Zebrowska i Kostowicz 
Do komisji rewizyjnej w ybrano sędziego Szelkin- 
ga, Stanisława Hermanowicza, Rakowskiego  i 
Pawłowicza.

W P R A W Y  Ż Y D O W S K I E

— UCHWALONY OSTATNIO BUDŻET CMI 
NY ŻYDOWSKIEJ przew iduje w w ydatka-h  su­
mę izł. 666.156, w  dochodach zaś — 502.000. W 
lmdżocie dokonano kilku zanian Na zapomogę 
studentom  żydowskim (zamiast projekt w a tie j 
pierwotnie sumy 1000 zl przyznano 2000, na e- 
m igraeję zamiast 4000 — 5000, na obuwie dia 
biednych dzieci zamiast 2000 — 3000. Dla roż­
nych instytucyj filantropijnych budżet przyznaje 
nbółem biisko 1000 tys.- złotych. Main- szpila! ży­
dowski na Zwierzyńcu otrzym uje 15 tvs., T  v o 
ła n ic h  Kuchni dla B iednjch 5 tys., Żydowski 
Komitet Pomocy Inw alidów  4 tys., .n iem ały  dla 
sierot — 9.600 zł., TOŻ —- 2 tys. zł. ud.

r-r- 116 ŻYDÓW W V EMIGROWAŁO DO P \  
ŁESTYNY'. W  ciągu grudnia wyemigrowało z 
W Ileńs/czyzns do Palestyny 116 Żydów. t \  po 
rów naniu  z miesiącem poprzednim  ńczba emig 
rantów  żydowskich pow ażnie wzrosła.

R O Ż N E .

—* PDF RAWA STANU BEZPIECZEŃSTWA. 
Urząd śledczy sporządza statystykę bezpieczeń 
stwa w okręgu wileńskim. Z raportów  nadesła­
nych przez komendy powiatowe PP. wynika, iż 
stan bezpieózeńsiwr. w W ileńszczyźnie w r. ub. 
ukjgł znacznej popraw ie Zmniejszyła sie ilość ra 
bunków, m orderstw , podpaleń i koniokradziw a. 
Ilość przestępstw  w W ileńszczyźnie w roku 1984 
jest o przeszło 20 proc. m niejsza, niż w r. 1933.

—  LUSTRACJA ZWIERZYŃCA. Komisja zło­
żona z przedstawicieli 'Starostwa Grodzkiego, 
policji i T-wa Opieki m d  Zwierzętami, przepr >- 
wadziła lustrację pomieszczeń bawiącego w W i­
nie 7w iei/yńca, znajdując, że zwierzęta uitrzy 
m ane są dobrze, a dostrzeżone braki kom isja ta 
poleciła niezwłocznie usunąć co natychm iast zo 
stało uskutecznione.

Teatr i muzyka
T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N I A * .

— „ElJOLEK. Z MONTMARTRE" Dziś grami 
bedzie w dalszym ciągu obfitująca w piękne me 
lodje i posiadająca wiele hum oru świetna ope­
retka kalm ana „Fijołek ,7. M onlm artre". Ceny 
zniżone.

—  WIDOWISKA PROPAGANDOWE. We  
czwartek najbliższy ukaże się po raz ostatni me­
lodyjna op. G ranichstaedtena ,.Orłow“ . W piątek 
zaś ujrzym y stylow ą op. Fałla „Madame Pom- 
padour“ . Ceny miejsc na oba widowiska p ro ­
pagandowe. 1

— KOCHANK V Z EKRANU \  Przygjtow n 
nia do w ystaw ienia praprom jery Stacha i Peters­
burskiego „K ochanka z ekranu" odbyw ają się 
w całej pełm  j od kierownictw em  reżyserskim  M. 
Domosławs-kiego. Nowość ta otrzyma w w an itłą  
w ystuwę dekoracyjną i kostium ową. Udział bie­
rze ra ty  zespół artystyczny

T E A T R  M I E J S K I  P O H U L A N K A

<— Dziś, w e  w t o T e k  du. 15 bm. o godz. 8-ej 
wiecz. nadiwyraz wesoła, pełna dowcipu i hu 
m oru, w yborna k o m ed ja .w  3-ch aktach p. L 
Rozkoszna dziewczyna" — w doskonałe, prze­

róbce Ju ljana Tuwima, z przepiękną m uzyką 
Ralfa B enatzky‘cgo, pod Kier. S. Czosnowskiego.

—  Ju tro , w środę dn. 16 bm. o godz. 8-ej 
wiecz. .Rozkoszna dziewczyna". 1

— W ILEŃSKI TEATR OBJAZDOWY — gra 
dziś 15 bin. w Mołodecznie — cieszącą się du- 
żem powodzeniem, doskonałą kom edję w spół 
czesną w 3-cli aktach Mecz małżeński. Jutro, 
dn. 16 bm. w Wilejce. . y

— UWAGA! — T eatr Miejski na Pohulance 
wydaje codziennie 10 BILETÓW BEZPŁATNIE 
dla bezrobotnych Zgłaszać się do  adm inistracji 
od godz, 7-ej wiecz

O F I A R Y
W ileński W ojew ódzki kom ite t Pomocy Ofia 

rom Powodzi kom unikuje, iż do dnia 14 li in. 
w łącznie na konto PKO. Nr. 155-55 w płynęło o- 
fiar na sumę zł. 98 459.42.

Obywatelska Komitet Urządzenia Gwiazdki 
dta naj-biedni jszych dzieci m. W ilna składa po­
dziękow anie j). Stanisławow i Edw ardow i W alte­
rowi Naczelników i Oddziału Ruehowo-Handlo- 
wego jirzy D yrekcji I’ K. P, w 5V ilnie, który 

j i j ja tn w a ł zł. ’0 jd/iesięć) na gwiazdkę dla n a j­
biedniejszych dz-icei ^ am ia s t żc ezeń swinti-ez- 
nccli i nnw iiriK /nrcIi.

Film pełen brawury 
i tempa. Kapitalne po­
łączenie operetki z em­

ocjonującym dramatem, Najpiąlcnir jaze rOSyJSkte plosn| I fomanSS. 
Efektowne tflACfl kozackie. Nadprogram na nowsze dodatki

K ao „APOLLO
MiCKiewicza 22

(Brłe „Rozy")

Dziś uroczyste
Sal a  d o b r z e  o g r z a n a  

o tw arc ie  ą ig an ty czn y m  n imi

E r y k a  F o m m e r a
e  r e i y L  a ł y n n e f o

m F. P. 1 nie odpowiada
Fantazje Juljuaza Vernne na ekranie 15 000 atatyatów w jednaj acenie. r:„ait realizacji 3 milj. 
Ipl.rąw, 2 lat. pracy. Film n.jąmiel- C h S i r l P C  R  .. U  O P (bok. Iflmy

• iych pomyiłow. Rrkordowa obsada W I* Q  I | C  d  D  U  J  C  I „Mclodjc cygańskie")
Jezu Murat i Daniela Parała, r d program KOLOROWA groteska ry.unk»w. i p IT

  '«■ canaćw o |odz. 4. 6. 8 i 10 m. 15 w sobotą i niedzielą „d ,odz. 2.

Daw ne dobre iz a ś y
Mieszanka komedji, wodewilu i rewji w Z0 obrazach. Szczegóły w ahazaeh 

Codziennie 2 przedatawienią o jtodz. 5 30 i d e), W niedzielą 3 przed«taw,c'nia o 4, 6.30 i o 9-ey

HELIOS | "
Niebywałcm powodze­
niem cieszy się potęż­

ny rewelacyfny film
Spieszcie! Ostatnie dni 1

WKRÓTCE monumentalne arcydzieło
na które czekał cały .wiat

AMOK w % nowe li Stef Zweiga. Brnu krw. 
i zmysłów! — Trujący :z»j amyiłów8 
W roli podwójnej INKY SZYNIE W ora. 
boba* f, .Ordynana" M. LHAUTAL 
Nowoóc w kompozycji Umowa j.

Sala dobrk9 ogrzana. Początek o godz. 4-ej

R O D Z I N A  R 0 T S Z Y L 0 0 W
Dzl po cenach propagandowych« BALKON 23 gr. PARTER M 

Oatwtnt JzleA I Sala dobrze ogrzana, ffijf film nad filmy
W rolach głównych:

WaHace BEEhY. I^kie

Lewis StOita. Naatąpny piogram Rewelr.cja wrzor.nl Fredrle rlorC " iDrma^ l̂LaeTi" 
i Charles Laugreton w filmie UWIELBIANA 

Nad program! Ąktual|u, Początek o godr. 4—6—6— 10.15. w niedziele i iw ąU od g. 2-ej

C  f t  S  J0| Oaf jni cłzieh l Sala dobrze o r̂zan

W Y S P A  S K A R B 6 W

0 6 W S K 0  I DZIŚ ł Adonis Ameryki* 
najdwn. pływek świata

W DtjWRpi
nialszfm 

tilmie pa t. C zło w ie k Małpa
Johny Weissmiuler

! J E D Y N Y  Z L O T  M E D A  
z kategerj* •"iu*aatr« anjaub

c r s t
G u m ,

M Wądzyntrodtwel Wyiławlo Lokanfco- 
ApUkankiaJ * CL UJ [RweejelA

D O D A T K I  O Ź W i ą K O S r e
Początek seansów endg 
• codzinte 4 oj pa pot.

_ UCUSZERKa  "

f  arowska
przeprowadzili- aią

na il. Wielką 10-  v
tamże gabinet koamet, 
usuwa zmarszczki, bro­
dawki, kurza,Il i  i  wągry

(WALONKI)
duży wybór

ul. Wileńska 10 

S I O S T R A ,
tnłoda, inteligentna; go­
spodarna. kochająca 
bardzo swoją precę, 
poszukuje posady w 
mpitalu, klinice lub 
przy jednym chorym 
bez TÓimcy miejscowo­
ści Przyjmuje praktyki 
ptywfttne : zastrzyki,
bańki, dtżury i inne 
zabiegi. Oferty łaskawie 
kierować Adm. Kurjer 
VN ii* Siostra ♦ lnform.

Kierownik Adm

Zgubioną książką woj­
skową na nazwisko Jan, 
El}asz Bohdanowicz 
rocm. 1910 wyd. przez 
P.KU. Warszawa mia­
sto 11. L.p« 45/XI. 20-go 

września 1932 r.
U n i e w a ż n i a m

Szyją przerabiam

K O Ł D R Y
robota p*erwszorządna 

ceny niskie 
Zawslna 30/,5

F R Y Z J E R
Warszawski damski, 

f. „Konstanty* 
Mickiewicza 35. 

Poleca »ią pamiąci 
Szanownych Pań

N I A N K A
z izyriem, nie młoda 
potrzebna od zaraz. 
z|ł,a:ać r:ą od 2 — .3 
ul. Zawalna 10 m lUa

DOKTÓR

ZELD0WICZ
Chor. skórne, wenerycz­
ne, narządów mociow. 
od godz. 9—1 i 5—8 yr,

DOKTÓR
Zeldowiczowa
Choroby kobiece, skór- 

weneryczne, naczą* 
dów moczowych 

od godz. 12—2 i 4—7 w.
Wileńska 28, tal. 2-77

AKUSZERKA

Maita Litirnw
Przyjmuj* od 9 — 7 w. 
ul J. jfisiAsklogo 5 _ I
róg Ofiarnej (uu.l " „du )

DOKTOH

ZYGMUNT
KUDREWICZ
Choroby wener., syfilis. 
skórne i moczopłciowe
Z am kow a 13, te f. j930
Przyjro. od 8—1 i 3—8

PokoJ
d o  w y n a j ę c i a  z w y g o ­
d a m i ,  z  u m e b l o w a n i e m  
l u b  b e z ,  o g l ą d a ć  m o ż n a
w  g o d z .  3 — 5, P o r t o w a  

N r .  5 m .  14

Potrzeb ny 
lekarz

do miasteczka z dużą 
okolicą. Informować aią
u p  1 Z a b i e l i ń s k i e g o

Słonim, Różańska 1

Sprzedam
d o b r z e  z a p r o w a d z o n e  
i b .  k o r z y s t n e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w o ,  w  t e r n :  k o ń ,  
f u r g o n ,  i t. p .  W i l n o  

W .  P o h u l a n k a  40

D O K T Ó R

Wolfson
Choroby skórne, wene­
ryczne i  moczopłciowe 
W ileń sk a  7. teL  10-67
Przyjm. od 9— 1 i 4 — 8

S U K N I E
podług ostatnich modeli 
Zwierzyniec, Sosnowa 

9-A ni. 4.

AKYj.->ZEhKA

M. Brzezina
przyjmuje be_ przerwy 

przeprowadziła aią 
Zwierzyniec, T, Zana, 
na lew 3 C,edyminowsk%

ul. Grodzko 27*
DOffTÓB

H .  2a u r m a i t
choroby weneryrane. 

skórne i loczopłciowe
Szopena a tal. ą? ..
Przyjmuje od P —| i 4—0

B. Ha UCZYCIFL 
GIMNAZJUM

ul. Królewska 7 — t*
udziela lekcje i korepe­
tycje w zakresie 6 kia- 
gimnazjum ze wszyst­
kich przedmiotów. Spev 
rjalnotć: 'naten.atyką

fizyka, jązyk polaki

^  ORYGINALNE PROSZKI 
E>..n|GRE*0*NERVOSIIt 
M ) * H 9.w N* 159$

i  f AM Z K0GUTKIEHJĄ f  KOOMitn _
KOJĄCYM BOLE1ZASTOSOWANIU ' '

B Ó L E  G L 0 W Y
HIC RENA. NEWNAlGJr.
B Ó l E  Z Ę B Ó W -
C k f P A , ritariiąaiCftiA.
fcńlllAkTktTYęZNt

STAWOWE KOSTNE , T *■ ■ •ssą*— •
# 4 »AJCII W AtUKACN MOSZKOW
II  ZV MII. K O G U TK IEM
w aut*. - „NEM OrtKOW -II - 
PO-b . tet lków W NuDÊ kN

9 X 9
tE D A K C JA  i A D M IN ISTR A C JA . W ilno , B iskupia 4. T e le fo n y  Redakcji 79, A dm in istracji 99. R edaktor n aczelny  przy jm uje  od godz . 2 —  3 ppoł. S ekretarz  redakcji p rzy jm uje  od g o d z . 1 —  3 p p o ł. 
A dm inistracja  czynna od Rodz. 9 7 , — 3 1/, p por. R ękopisów  Itedakcja n ie zw raca. D y rek to r w ydaw nictw a p rzy jm uje  od godz. 1 - 2  p p o ł. O g ło szen ia  są  p rzy jm ow ane od g o az . 9 1/ ,— 3 1/, 1 7  — 9 w łe cs ł

K onto czekow e P. K. O. Nr. 80.750. D rukarnia — ul. B iskupia 4. T eleton  3-40. _
CENA PRENUM ERATY: m iesięczn ie  z odnoszen iem  do d o ra i lub p rzesy łk ą  po cz to w ą  i d o d a łk iem jk siązk o w y m  3 zł., z odbiorem  w adm in istrac ji 2 zł. 50 gr. Z ag ran icą  6 z ł. CENA O G l O SZEŃ : Z wiersa
m ilim etrow y p rzed  tekstem  — 75 g r , w tekście  60 g r., za te k s te m — 30 gr,, k ron ika redakc., kom unikaty  —  7 0 gr. za mm. jed n o szp ., o g łoszen ia  m ieszkaniow e —  30 gr.za  w y raz. D o tycll cen do licza  a

sa o g łoszen ia  cyfrow e i tab e la ry czn e  50% , w num erach n iedz ielnych  i św ią teczn y ch  25% , zagran iczne 100% , zam iejscow e 25% . D la poszuku jących  p racy  50%  zn iżk i. Za num er d o w o d o w y .15 g»
U kład o g łoszeń  w te ście 4-ro  łam ow y, za tek -tem  8 m o lam ow y. A dm in istracja  zastrzega  so b ie  praw o zm iany te im in u  druku  o g łoszeń  i n ie  p rzy jm uje  zas trzeżeń  m iejsca.

 ̂ glyiatfrn łetw  <» ..Lurjer \v l lenskl” S-k* i  ogr. odp Drakarnla „ZNICZ“, Wilnu, Biskupia 4, teL S-40 led ak to i- odpow iedzialny W ito ld  Kiszkla


